
. Iraków, 13 Marca— Piątek Rok 1874.
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7 CZAS
Prenumeratę przyjmują*

Księgami*

w kamienicy ksigcia Jabłonowskiego, w handlach F. WierzuchowskiegoiZ. J . WTWiafKowsaiegw * r0dzajn 
wnym, tudzież wszystkie urzędy pocztowe austryackie. — Ogłoszenia (mseraty) wsaeiawgv ^  
przyjmują się za opłatą: za miejsce wiersza drobnego (petit) za jednorazowe umieszczenie ! ( ł
następne po 5 cnt., oraz za opłatą należytości stemplowej po30cnt. od każdorazowego ogłoszenia. » n  
w Krakowie. 1’ r e n n m e r a l ę  i o Kf o s z e n i n  przyimują: W  WIEDNIU p. A. Oppeli*, Wollzeue 29 i w 
d ze  Ferdinands-Strasse Nr. 38. Na FRANCYĘ i ANGLIĘ w Paryżu Wny pułkownik ]£•»*•'
Fanbourg Poissoniere Nr. 33, — Zaś tylko o « ł o s z e n l » :  w W i e d n i u  Wallfischgasse Nr. 10, w n a  
b u r g u ,  F r a n k f u r c i e  u. M., B e r l i n i e ,  L i p s k u ,  B a z y l e i  (Szwajcarya) i W r o c ł a w i u  pp.
Itein i Voqltr-, w W i e d n i u  f .  Lab, Wollzeile Nr. 2, i R. Moite, Seilerstatte Nr. 2 ; w B e r l i n i e ,  H a m -  
ę u r g u ,  M o n a c h i u m  i N o r y m b e r d z e  p. Rudolf M om \ w F r a n k f u r c i e  u. M.p. O .L. B a w * *1 tomp.

„ika b ióra dyrekcji

Dzienniki lwowskie donosz, że prezes l są- wykazy wać^domnilmkny p o ió d  nie po- bjrdz o ’b°  , .f f l  ^
<Iu wyższego we Lwowie i szef dyrekcyi s <_ - ^  za| ecaneg0 przez siebie urzędnika n a przeciw poprawce wspomnionej, głównie z tego sta- cięciu na 500 mających pra^^Q ^ 7 ^  r  w-
bowej krajowej rozesłali okolmki do podwła- S Qł n«ipń nowiska, że przysięga ta miałaby tylko formalne, się do głosowania ledwl " naczeniu nazywać się
dnych sobie urzędów, pierwszy u p o m i n a j ą c  wyższy p ■ Prusiech nauczy- U  nie praktyczne znaczenie Uczciwy człowiek do- włoski J zgh9Włoch.‘ Pojedyncze miasta
urzędników, aby się usunęli od udziału w n - 1 k a t o l i c k i c h ,  dla|trzym a ustaw bez o g l ą d a | a"

H raków  1 2  marca.

w
nieśli swoim przełożonym , o .«* stowarzyszenia kościelnego,
ciał autonomicznych lub stowarzyszeń, by w ła- ^  ^  nauczycielom brać udzi
dza ich przełożona oizekła, Czy na^a rzvszeniach anti-religijnych, owszem, i rozstrzygnąć sprawę. jto muwu> uwwu iqVo tn- narrawi&Me
Pozostać w rzeczonych mstytucyach bez szko-l ■ wynagradzają za podpisyw a-! nyeh z centrum i Dr Koppa przeciwko poprawce, | zwyczajne obrony 1 nrzrbo
dy dla słnżby publicznej. Szef dyrekcji s ta r -  “  * >  -  1 ’

{JUŻłUflG y  ------ .
wj a _ i muiu aujw o,iz.j, OOVO.W — ~ “ , I minęły, iż z klubem postępowym także liczyć się. “r.—{>v'. ,Qr • ^ażadał niemniej

nadal ni°n0 z a ś  nauczycielom brac udziału w stówa-1 trzeba, iż nawet głosy tego klubu mogą czasem obrony krajowej. . j potrzeby nad-
n ad a ll  — owszem,  zachęca-1 rozstrzygnąć sprawę- Po mowie dwóch deputowa-1 me więcej nad 150 milionow Ir. na potrzeoy na _

jętoość ubóstwa dziwnie się przedstawia wobec 
świeżo założonego „Stowarzyszenia obrony zwie- 
rząt“, które obrało sobie prezesem samego króla 
Emanuela. Jest w tern pewien disonans, że król 
stawia się na czele ludzi, którzy głoszą się obroń­
cami uciśnionych zwierząt, a rząd tegoż króla za­
bierać chce ubogim ich wspólną majętność.^ Ależ 
dzisiejszy świat kocha się w paradoksach i diso- 
nansach!

Mając pod ręką spis książek postawionych na 
indeksie ksiąg zakazanych w tych dniach, podaję 
go do wiadomości czytelników. Książki te są na­
stępujące: 1 )  Die Verfassung der Kirche i m  Jahr- 
hundert der Apostel — Noerdlingea 1873. 2) Cap- 
pollełti Giuseppe, Breve corso di storia di Venezia 
condotta sino ai nostri giorni. Venezia 1872. 3) 
G r e g o r o v i u s  F e r d i n a n d :  Geschichte der Stadt 
Rom vom 5ten Jahrhundert bis zum 16ten Jahr- 
hundert. 4) L a e g e n  J o s e p h :  Das Vaiikanische 
Doqma von dem Universal-Episcopat und Unfehl- 
barkeit des Papstes. Bonn 1871—72—73. 5) Ca- 

t Ab b e :  Union generale dans le clerge secu- 
du sacerdoce et du mariage. Meulan 1873. 6) 
ifallibilita pontijicia e la liberta. Napoli 1873.

Otóż była tam skarga na pominięcie w awan- , deputowanymi ministeryalnymi, a
sie nflwneM urzędnika skarbowego, któremu Y P . _____ , w

a nie i P-Herbst więc dziś poniósł porażkę; niewątpię, iż zem- można jej domagać się we wysokim stopniu,
wn1nJ  ści się przy innej sposobności. C i e k a w y m  jest następu- dy skarb państwa pusty a kraj podatkami p -
WOlno I nk»—: j — i ——; ™,»t,ar>ia I ciążony. Wczoraj miał minister wojny p. Ricotti, |fe  pewnego urzędnikan * “ b»wego, " ”- " “ | byjoby wotoo głosować zopozyws; 20 , -------,  ^

pierwszeństwo z lat służby należało się, a to j  do komitetów centralistycznych, a mojż?8ZOwego _  a j93t ich okoł(J 10ciu> p09tanowili tak me jasną i niewłaściwą^owę,^ ze Izbę^tak
z powodu udziału tego urzędnika w komitecie świetoiurskich i szomerowskich, by- wszyscy głosować przeciwko poprawce p. Suesaa i dalece oburzył, iż i
Wyborczym i zasiadania w Radzie miejskiej. a w ogóle przeciw wszystkim poprawkom dalej idą- stosowne go bronie.

v  _________   nrlorl^o na/»’/olno krsio-1Ib nie do naiodowy •   - „ I r v i n ,  ink nrzedłożenift r^nrłnnra InL wnioski wy-1 Projekt do noweg

K r a k ó w  12 marca. Czasopismo lwowskie 
P raw nik  zamieszcza w numerze swoim wczoraj-

postanowili tak me jasną i niewłaściwą mowę, zo flttvkuł p. n . : „Ustawy wyznaniowe a usta-
l  Suessa i dalece oburzył, iż dzisiaj p. Mmghetti uważał za szyn a i ^ P ■ » A n t J n d  wchodząc

Zapewne, że i inne władze naczelne krajo- le “ ie Q0 na10. y  ' , , WZgledem nie cym’ âk Prz9dłożenia rządowe lub wnioski wy- Projekt do no' 
»e  rozesłały podobne okólniki, z których Zdaje nam sję ze po  ̂ “ |dzial«, -bo .i.m -1 k » e ,ty ach  dotyczących k o to o l . |^ 5 5 8 ^ y k u t o .
nikałoby, że urzędnik publiczny nie może ż a - |m a  prawa, orzeKac — ,
dnych pełnić obowiązków obywatelskich, i nie- du, ecz j 
tylko w godzinach biurowych, lecz i poza bió-1 
rem nosi charakter urzędnika. Przyznajemy 
że w wielu okolicznościach mogą się napoty­
kać sprzeczności między służbą rządową a 
służbą obywatelską, mianowicie

nowego kodeksu karnego składa się 
zawiera między innemi. para

wodawstwo krajowe.' . .
biór kwestyi poruszonej przez ks. Czartoryskiego 
w Radzie * państwa względem przekazania wyłą­
cznie sejmom ustawodawstwa w rzeczach kościel-

■a lub prezes ^ "  katolickiego, pewną rezerwę uważają za k o n i e c z n ą  grafy zakazujące zdrady sekretu urzędowego orsz zuie sejm zmianą ustaw konstytucyjnych,
wodawstwa ogól- j p„,zw oita. Gdy minął ten snkopuł prty § 3cim, onblikownnm i M p a w y t o m .  tek.ch doknmen-1 nycb, co bytooy ^  «  wnJ

bo ma stanowić O ustawach zasadni- uchwalenie innych paragrafów pójdzie szybko. I iłlLvUmvn^knftćẐ voinaCz' państwmmi ^przychyfni^u- ^'rozbiera^'o ile ustawa, nad którą obecnie Rada

. . }. „J. Utkiem zaś równe prawo dla wszystkich, umiwi wyznan i oświaty p. Stremayrowi. vv lz m e . uamom *^'„tosowanie iedvnie do Iststucie 8. 18 II. 2) rozciągały dotąd sejmy
 V — J ----------T,,  , jeżeli zacho- , ,  , ,  ,, ctroiiuictw osób, stopni i wyższej głównie zabierze głos kardynał Schwar- śmiem zachowując jej - , nionbńi-1 wszystkie stosunki kościelne prawno-majątkowe

dzą sporne kwestyc albo przeciwne zapatry- U a s względnos » Izenberg przeciwko ustawom. Jeżeli Izba wyższa, | < a t e r ^ h nyhPmvfiiRn'eff0. m J ż o b ó i - 1obszernem tego słowa znaczeniu; a więc nie tyl
Wania; pojmujemy, że niemożna być proku- dla chwilowego interesu
ratorem sądowym i obrońcą w jednej spra­
wie; ale postawienie zasady wykluczającej urzę

U / y n i  i  marca.

^  Ministerstwo włoskie przekonywa się przy

prawo
galicyjskim

18 II. 2) rozciągały dotąd sejmy na
w

tylko 
rzec mo- 

materyalnej życia
n S c i ”V 8« o  , ° s - r s  « .* •  7l E o Z J w i .  Artykuł bowiem 217 budynków k o śc ie ln y ch  i , parochialnych kosztow
w f p r T e l T ^ o r k a ^  „za nadużycie urzędu połączonych z odprawianiem nabożeństwa, opłat
. °  i . ii.-__________ nwofiiwlrn lrs^nninm na rzecz kościoła i t. d. _

zenoerg przeciwno usrawom. Jeżeli nhrnvfilaneeo meżobói- obszernem tego słowa znaczeniu, » więc
o czem nie wątpią, uchwali te ustawy, naten- s wa, m ę ^ j s tw a  naprzódd majątkowego, lecz
czas biskupi i arcybiskupi podobno mają zamiar stwa popeiImoinego ' " <■ Snotkoliśmy sie także żna w ogólności co do strony materyal
wystosować memoryał osobny do N. Pana i wrę- zamachu na osobę kro a SpatoUsmy się także żna w og CQ do kosztów utrZjwystosować memoryał osobny do N. Pana

dnika od wszelkich związków społecznych, jest I ]T ()T ? ¥ W p ()N T )R ]]^ O Y A  „C Z A S T It*  |CZy° Uk°Wy o8obl8C10 monai3ZC- 
Podstawą tej organizaćyi biurokratycznej, k tó - ł 
ra świat urzędniczy zamieniłaby w kastę od­
rębną. I W ie d e ń  11 marca.

Zasady tej rząd nie przyjął ani w swej 
pragmatyce urzędniczej, ani w ustawach za­
sadniczych państwa, ani w ordynacyach w y -l*  ^  YVcybiskupów° przysięgę na I stanowczej większości w parlamencie. Już 7 a ^ ^ i w ' s i ę ' > ^ | n y c h ,  począwszy od r. 18G3.
lorczych, a tein mniej nie rozciągnął jej d° L ienlotó toronie i konstytncyi, odrzuconą -ostała I wspomniałem, te  nigdzie me ms „ ^ '',1 °  I rotie D0)6 djiałnma dla tych indyniduów, które Gdyby ktoś zarzucał, te  ta kompeteneya

S n l f t y t  S M J t L ' T S U S :  i s s J W S  ^  S 5 0 S ! ?  1
ków paiistwa lub instytucyj czą widoczńą?«tóiewi™, zimbęcona ene^icznem wy' sowaniu ^ n ^ lm T o e 0, ^ 0° podobneż spotkał*na| wsze‘ ^w U rzano^^e” ^ Vo^fltyturya 11̂  ód^ńnia,
kłlfiTfom skarbił TUlbllC7.nP.ffO. Diastować Żadnej I p t  , . . •_ «„minaA nią mnnłiro nu- I rnrłaeea,  nk»7.ftłn Slfi WPrftwdzie WięksZCSC głosują |K . . .  ’. , a h ____ __banałom!

‘tych .prawach ustawom nie od-
publiczncm zebraniu, albo przeciwko pismom skie- mawiano nigdy sankcyi z powodu mekompetencyi,

al"  7 i,hyV, J | / / ,  1 H-ad dziś odniósł prawdziwe zwycięstwoIobradach nad kaSdym wateiejszym projektem, lejrowanym  ku temu, by k ry ty k o w a ć ^  obtażać^in ^ 0  ^  j ^  miap0wfcie bczae ustawy kon-

kosztem skarbu publicznego, piastować żadnej | 
godności poza swym 
nie mógłby zasiadać

wieku. Odkopanemi k a n a ł a m i  po- Ule rozszerza autonomię krajową w pstentach lu-
, • , ----- j -. Ti'-tawiono pompę, towycb, a powtóre nadmienimy, że już po r. i»fc>/

iZujo się tedy 
dotychczasowy

lobrze naprzou v u ^ o . n u ^ ,  - - ^  właściwym. Idące kanały pod po-1
p r a c o w a ć ,  nie n ^ e lo s u p ro je k  .^mgm w okół i w poprzek miały zapewne _zadą-11 inne._

dobywać wiele wody. Ustawiono pompę, towycb, a po wtóre nadmienimy, że już p o r .  i sbf  
w wodv cmnieiszrć Pokazuio się tedy wychodziły ustawy krajowe w powyższych przed­

rą. Rząd jednakże chcąc systematycznie, | p o ń o i Koloseum dotychczasowy miotach, jak dla Galicyi ustawa z 12go kwietnia
mu dobrze naprzód obmyślanego nad do-1 wła‘ściwvm. Idvse kanały pod po-11869, dla Wybrzeża ustawa z 18 października 1868

K ^ r S ^ - l s ^ c h T o ^ T w ^  przypadkowym, w 7 u X śT ;"a “V u ^ y  Owoż projekt wniesiony właśnie w Radzie^aó-
lejowych. Widzimy jednak najwyższych urzę- ^  j k8< Auersperga, czyli raczej oklaski i za- więc z poważniejszych włoskich *9 też może do sprowadzania wody do niektórych da- stwa, zajmuje się także^wymiemon dPziale
diików państwa piastujących różne tego ro- S f t i  te mowy wywołały zadrasnęły miłość czyni uwagę, iż o b g l a ^ ^  w K o i u .  przedstawień. Isnrawami, mianowicie w V, VI i VII rozdziale
J . J  . , , • , •_ - V ___ I , „ : Wlkn ntnvof>b ni"zvwńdzcńw erwar- skierować OOWinm 8WOje Siarauus, uy 7  Tli na rzecz n

Z 7* u ! ^ * ”mrye p1     : — u a im nio dnyradzfl.. nowczeffo rozwiazama nieBiuryou awestyj , - v.a„+„,o „ta

? V s  s U  paó- s  i — s s r t

WNieJeL iw ersalSnieaDprzeto  byw a stosow aną U®yniU ^ o n i  g ^ f f e p w ^ ę l ^ b o ‘i r n d e ’dSgJdS, nowszego rozwiązinia i d .^  d o ^ e i ^ u b ó ^ a w c ' Włoszech niezmiernie wiele. I rządowy, a jeżeli tenże t u ^  owazie jeszcztim a
ta  zasada jakoteż d ek ret kam ery nadw ornej, ba radziby zapanować nad rządem . stronnictwo z pewnemi dla t a j *  I Samej owincyi Mędyolańskiej z a k S i  Izby poseTskiJ, z a d a j ą c  i

który oczywiście nie może być legalnie powoły- P z“ “ i8Z® S ^ S ł ^ n f e w ą t s S i ^ w y r S  Swa9 m o ie ^ S  mtósteryumu któro M zi«  zba- ne m ^^lsiiskU j o^telra- wyraźrie s S w c z o  kompetency^ seim.® p
^anym, jako sprzeczny z ustawami zasadnicze- r02dra?nienia. P . Herbst mówił bardzo złośli- wieanie dla kraju J e. ws^Scże1 ̂  “ e iące się zakładami dobroczynnemi zaprojektowało tam, gdzie takowej pominąć me smi p
mi, z konstytucyą, ze statutam i krajowemu U . Barkagtycznie 0 wartości przedłożeń i prze- pewne przydałyby się Włochom, e I |?odani|  petycyi do parlamentu, by tenże sprzęci- rządowy
2 OrdyDaeyami wyborczemi. Zbiór ustaw Pail_ I mówień onegdąjszych obu ministrów. Parę cięć za-1 własaie we Włoszech n Ż0 0jczy- wił się projektowi rządu- Czy lednak taka pety- y rządowego" i komisyjnego.
Stwa nie jest bowiem cncyklopcdyą ustawo- dał on dzi|  rządowi, który w j e g o  o c z a c h  z p e w n o ś -  czywistmenia; n a j p r z o ^ ^  znaczf?nie a powtóre Uya może się na coś pgyd*9 4 P yJ • Rozdział V projektu dotyczy prawa patronatu i
dawstwa w k tórej w edług potrzeby szuka się cią innego nie popełnił grzechu, prócz tego że i- ™y ma ta  b" f ^ -  z pftrlament, dla niezmiernej Uc w parlamencie włoskim g żadne zapowiada uregulowanie stosunków patronatowych

petycye, uy y ę y .ni P f  h  ’___ ■ „• 7nnndv rieżarv wvnłv-wać do bieżących okoliczności. A  jednak tak 
się stało, bo okólniki, o których mówimy, sto­
sowane są do chwilowej okoliczności, a naj­
lepszym tego dowodem powołanie się naczel-

zyskał obrońców tam, gdzie ich zapewne me SP0_ I ?”J^ ^ J t ^ " Zacbodżić będzio 
dziewa! się wcale. Otóż nietylko Polacy i depute- ju. Zawsze zaciioaz

które już od r. 1866 czekały u- na trzymać się należy zasady że ciężary wypły- 
projektowany zamach na ma- wającę z patronatu nie megą byc dla tego powię-

Częśó llteraoko-artystyoznff..

Hanka języka i literatury polskiej
istyka, czyli nauka obejmująca prawiJ la  dobrei 
przez prof. Karola Meclierzynskiego. Krakow 1870 
usy polskie dla szkół żeńskich z Dajcclmejszych pi

1) Stylistyka, czyli nauka obejmującą praw idta,dótee|o pisa­
nia przez prof. I

2) Wypisy polskie cna s z k o i  zenoŁiy*. - — - \ r  8 7 . i  

vzy zebrane przez prof. Mechcrzynskiego. Kra . j„;„na
a) Historya Literatury^ polskiej dla ̂ m łodziez^_o^ j j ra^ w

w krótkości przez Dra Karola Mecherzyńskiego. 
1873 roku.

4) Przykłady i Wzory z najcelniejszych p o e t ó w  i prozaikow 
polskich zebrane i zastosowane do H i s t o r y i  literatury P 
skiej przez Dr Karola Mecherzyńskiego. Krakow 1874 roau, 
(Nakłady księgami Hiinmelblaua).

Wyrazić jasno i zrozumiale to , co s:ę chce po 
siedzieć, użyć wyrażeń, które riajtrelaiej i najw a- 
ściwiej myśl oddają, łączyć jedne pomysły z dru: 
giemi ścisłym związkiem logicznym, umiejętnie i 
delikatnie cieniować główny przedmiot drubmej- 
szemi przydatkami, aby ton stawał się wyda nym 
jak w wypukło rzeźbie -  wreszcie ton i kontur har­
monijny utrzymać tak w wysnuwające j?  p y 
słuch i obrazach jak w brzmieniu s 
jest, co zowiemy stylem, a właściwie j  P " 
sobem pisania. Niektórzy mają ten dar .  natury, 
inni, a tych jest ogromna większosc, n W 
potrzebują się ćwiczyć, aby go nabjt P - ^  
Powiada Śeiadecki: „Człowiek z talen e ,  ̂ f̂ c 
towną nauką, czuciem delikataem, ze z J; _
świata, prawie żadnych niepotrzebuje Prz _P •
to, żeby dobrze mówił, lub pisał o rzeczy którą 
dokładnie pojął i ogarnął. On sam sob 
pisy wynajduje i składa, idąc za osn _ ą 
myśli, za porządnym ruchem imag macy

Własne jego natchnienie wskazuje mu prawidła 
przyzwoitości, ostrzega o tern. co się podobać znie­
wala, a co nudzi i odraża. Przepisy przydae mu 
się mogą jedynie do tego, aby w zapędzie swoich 
myśli nieuniósł się zbyt daleko i nieprzeszodł gra­
nic przyzwoitości.“ Rzecz pewna, że talent, wyższy 
dar wrodzony, wystarcza sobie tak dalece, że sam 
tworzy prawidła, stając się wzorem dla innych.

Tak bywało od początku świata; inicyatorowie 
przodowali mniej twórczym, naśladowczym zdolno­
ściom które bynajmniej nie są pozbawione przy­
c z y n y ’ bytu, zawsze bowiem są to drobniejsze o- 
oniwka łączące z sobą wielkie ogniwa tych rzad­
kich ieniuszów, które opatrzność od czasu do cza­
su zsyła na wieki i narody, aby myśl jej odświe- 
*ałv i wvcłaszały na ziemi. Prościej powyższe zda­
nie tłómacząc, przychodzimy do tej praktyki, że 
kto chciałby się usposobić do wygłaszania słowem 
lub nismem zasobów swojej lantszyi, czucia, wie- 
l_u 1 - i  nr,winien dobrze coznac

, . • .ja kiedy pissł niemiał samwady, wydającej autora, ze Kieuy j

i83 °  P»‘S ™  n ,uk . prawideł dobrego pi-
sania. Dzisiaj w ogóle poszła ona na bok, zape­
wne z tego mylnego wyobrażenia, ze każdy byle 
chciał może być oryginalnym; że snując ze siebie, 
wyprodukuje nie pajęczynę, lecz najdelikatniejszy 
jedwab. Przyczynia się do tego, i choroba równo­
ści, rodząca niczcm nieusprawiedliwione pretensye, 
osobliwie w sferze darów umysłowych i duchowych.
2 S  idzie " Z ,  S p i ^ X a
uznały za piękne, ńiccdyś pomnikowemi dzie-
karnosć literacka, kńora ni g y_  nieobcina-
łami ozdobiła całe bfJ[ zdolof do l i  -  prte- 
jąc^krzydeł^tym, & zupełnie wyszłft

dzy umiętności -  powinien dobrze poznać ducha 
swego ojczystego języka, jużto rozpatrując się w 
feso prawidłach, już spoulalając się z najlepszemi 
wzorami górujących pisarzy; a nareszcie radząc się 

• ;ałvki która to umiętnosc wszystkie
S r f S p a b  i  > - /o s k o -QwOjo regu y j  „  np ink ze słownika rvmow.naUzych waorów ZapeWDe, jak »  słownika rymów,
S r a  nicstaaie poeta,
wego st^lu, nikt nie zostanie wybornym stylistą 
Mimo tego nie są one dO;POgarfzema; Jrto  je jn a ;

swych 
i czucia

S o  je roztrząsał? staje się
kompozycyi; nauczy się mysi trzymać a wodzy, 
Snow ać przedmiotu, ogarniać go w całości, pro­
wadzić rzecz rozumnie i loiczme przybierając tyl­
ko tyle pobocznego materyału, ile sam przedmiot 
wymaga, a zawsze unikając zawiłości, tej ważnej

stała dziś obowiązywać ,r ~c- -wiści0 crygi!?alne po-
-  • . 7 ___  /  aw.  laA nfl A«Vk

  ej sza o m
nieżywe na świat przychodzą

z mody. Rodzą ^ . ^ T n i e ;  najczęściej bowiem 
tworki. Ale już mn j , wiAksrn niebeznie-   ___ większo niebezpie

. }X -n n v "'skażonego języka, który czenstwo grozi ze strony wła8D0Ścj( a przei8ta.
coraz więcej traci rodzim^ dźwigkiem słowiańgkimt
cza się w jakiś ża gkładnią, duchem tchnie
L J c z y s t s z y m ’germ anizm eH , ^ e z l ^ t ^ s z t u k a ^ m a j i ę

sta, nieco d z i ś  lekcewa ^  ^  ^  _  r  chociaż 
wyrażania swmc 7 Zabłockim zarzucano asy-Krasickim, Trem beck>m  ^ D  ^  ? nich w
miliacyę wzorow k umiał by6 rodzimym,
gruncie tyle dał ^ego, rtrawić ob nabytek,
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zaprzeczoną własność narodu.
Dzisiejsze odstrychnięcio się od tradycyi literac­

kiej, która bieży samopas i niepowiada dokąd — 
może być poczytanem za wynik bałamutnych teoryj, 
przeniesionych z szerokiej sceny teoretycznych po- 
emik publicystyki do szkolnych ławek, tem sna­
dniej, że w obecnej chwili panuje nieudana po- 
chopność do gonienia za nowemi metodami nau­
czania, mającemi tak ułatwić naukę, żo uczący się 
potrzebuje tylko zrozumieć, aby już umieć. Z tąd 
też rozumienia pokazuje się sporo, ale czy i umie­
jętności w odpowiedniej porcyi ? Niewchodząc w in­
ne naukowe kategorye, stajemy tylko w obronie 
mowy ojczystej, będącej dziś na daleko niższym 
stopniu, niż przedtem, kiedy w szkołach nie uczo­
no po polsku, a tylko niewielka liczba takich, co 
sami się wyćwiczyli w sztuce pisania, brała się 
do nióra. Ża to ilość piszących pomnożyła się w
zadziwiający sposób, t .k dalece iż możnaby do­
myślać się, że szkoła już od najniższych klas u- 
sposabia młodzieńca na autora, i to w każdym 
rodzaju: poeci, historycy, dramatycy romanśiści, 
e k o n o m i ś c i ,  hlozofy a najgęściej publicyści, sypią 
s i e  jak z Trojańskiego koma, z gimnazyow.... 
Prawda, że kaleczą język ojczysty niemiłosiernie, 
że umieją nudzić jeszcze niemiłosiernej -  ale 
to im nie zawadza, byle naprzód

Wartoby jednak temu zawczasu zabiegać, już to 
ocedzając się wpływom niemczyzny, która jak 
rdza zjada stalową jasność naszej mowy, już za­
szczepiając w umysłach uczącej się młodzieży pe­
wną cześć dla wzorowych naszych pisarzy, z do­
brych epok, a nareszcie, co jest niemałej wagi, 
stosując się przy wykładach do dawnych prawideł 
tradycyi klassycznej — które mógł romantyczny

wybuch na jakiś czas zdyskredytować, lecz go po­
konać nie był w Btanie. Prawidła te, na które 
jeniusz lub znakomity talent, jeśli coś wielkiego 
stworzy, nie jest obowiązany uważać, bo sam s ta ­
nie się dla drugich regułą — nader 8ą ważnym 
czynnikiem w kształceniu młodzieży; uczą ją po­
rządnie myśleć, jasno i loicznie się wyrażać, re­
gulować swoje porywy, słowem zaprowadzają kar­
ność literacką, niezbędną, żeby zapobiedz zarozu­
miałej swawoli myśli, i niedołężnej praktyce
słowa. .

Wprawdzie wiele elementarnych książek napi­
sano temi czasy, i przeznaczono je do użytku 
szkolnego, atoli niemożna im przyznać bezwzględ­
nych pedagogicznych zalet, szczególniej pod wzglę­
dem czystości języka. Są one po większej części 
przerobione z niemieckich Schulbuehów, zwykle 
nie odznaczających się prostotą układu, więcej 
skomplikowanych niż przystępnych dla młodych 
umysłów. Zapewne nauczyciele mogli się przeko­
nać w praktyce, jak dalece odpowiadają te książki 
swemu przeznaczeniu, i czy uczniowi łatwiej dziś 
nauka przychodzi, niż dawniej. To jednak pewna, 
że co się tyczy polskiego języka, mimo całej 
swobody jaka panuje w udzielaniu go w szkołach 
i innych Zakładach wychowawczych, skala jego 
wartości widocznie się zniża.

Przyczyna tego upadku, może bardzo pochodzie 
z nieustalonego systematu nauczania, a oraz z bra­
ku książek elementarnych, mających takie w arunki, 
żeby ich nie potrzeba było co rok lub co parę 
lat zmien:ać, a przytem żeby obowiązywały wszy­
stkie szkoły i zakłady naukowe w prowincji. 
Pierwszy lepszy ochotnik  ̂nie napisze ̂  przecież 
książki elementarnej odpowiadającej swoim wcale
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kszone, iż wzmogły się potrzeby podległego patro­
natowi kościoła lub dotyczącej prebendy. Uznaje­
my w zupełności słuszność tego postanowienia co 
do samej treści, nie możemy się z niem jednak 
zgodzić pod względem formalnym.

Obowiązki patrona względem podległego mu ko­
ścioła, określone są bowiem ściśle w ustawach kraj., 
a  mianowicie co do Galicyi w § 5. ustawy z 15 
sierpnia 1866. Rozciągłość więc ciężarów patrona- 
tcwych można oceniać jedynie na podstawie tej u- 
stawy, a jeśli w tej mierze ustawa jest niejasna, 
to autentyczna jej interpretacya znów tylko drogą 
ustawodawstwa kraj. może przyjść do skutku. Sprze­
ciwia się to wszelkim zasadom o stosunku prawo­
dawstwa ogólnego do partykularnego, aby prawem 
państwowem tłómaczono ustawy krajowe, a prze­
cież § 32 projektu niczem innem nie jest, jak tyl­
ko interpretacyą obowiązujących obecnie ustaw kon­
kurencyjnych. Jeszcze jaskrawiej naruszony jest za­
kres ustawodawstwa krajowego w następnym za­
raz rozdziale (VI. §§. 35—37), o tworzeniu gmin 
parafialnych.

Wiadomo, jak elastyczne są wszystkie nasze u- 
stawy, określające granice państwowego i krajowe­
go prawodawstwa, jak w każdej niemal dziedzinie 
prawa co krok napotyka się nieszczęsne wątpliwo­
ści kompetencyjne, krępujące swobodną działalność 
prawodawcy. W zakresie ustawodawstwa sejmo­
wego, ograniczenie to z tego głównie pochodzi źró­
dła, że konstytucya grudniowa, co do wielu przed­
miotów przekazuje Radzie państwa uchwalanie 
przewodnich zasad, pozostawiając sejmom tylko 
szczegółowe tych zasad przeprowadzenie, podczas, 
gdy w praktyce bardzo trudno nieraz oznaczyć, co 
podpada pod pojęcie postanowień zasadniczych, a 
co tylko tychże jest wykonaniem. Jeden tylko 
dział prawodawstwa zdawał się być wolnym od 
tych więzów i pozostawiony bez ograniczenia kom­
petencji sejmowej, to jest ustawodawstwo gminne. 
Ograniczenia, które dawniej w tej mierze postana­
wiały ustawy lutowe z roku 1861, tudzież ustawa 
państwowa z 5 marca 1862 r. upadły w konstytu- 
cyi grudniowej, która poręczyła krajom zupełną 
swobodę uregulowania stosunków gminnych (§§ 11 
i 12 ust. zasadn. o reprezentacyi państwa).

Wszakże mimo tak groźnych postanowień pra­
wnych, mimo powagi, jaką ma niezawodnie kon­
stytucya grudniowa dla autorów projektu, zawarte 
są w tym projekcie przepisy, dotyczące urządzenia 
gminnego, a tern samem uwłaczające kompetencyi 
sejmowej.

I tak, postanawia § 35, że prawa, które służyły 
dotąd gminie administracyjnej co do spraw ko­
ścielnych przejść mają na potworzyć się mające 
gminy parafialne. Dotąd w naszej ustawie gmin- 
nej (§§ 89—98) uregulowane było zawiadywanie 
specyalnych spraw ludności katolickiej — właści­
wie chrześciańskiej w ogóle (§ 91) — w ten spo­
sób, iż miała niemi zawiadywać reprezentacya 
gminna z tern ograniczeniem, że izraeiiccy człon­
kowie w głosowaniu nad temi sprawami i w za­
łatwieniu takowych nie mieli udziału (§ 90).

Nie wchodzimy w to, który z tych systemów 
materyalnie jest lepszy; o to spieraćby się można 
dopiero wtedy, gdyby ustawodawstwo krajowe u- 
czynić miało wybór między jednym lub drugim. 
Dziś idzie jedynie o to , czy ustawodawstwo pań­
stwowe w ogóle może coś postanowić w tym przed­
miocie, bez względu na to , czy to postanowienie 
co do swej treści zgodne jest lub niezgodne z u- 
stawą gminną. Wobec tego, cośmy wyżej przyto­
czyli, niepodobna na to pytanie odpowiedzieć ina­
czej, jak stanowczem zaprzeczeniem.

Projekt rządowy stara się nieco złagodzić oczy­
wiste przekroczenie kompetencyi reichsratowej, sta­
nowiąc w § 37, że bliższe postanowienia co do 
ukonstytuowania i reprezentacyi gmin parafialnych, 
jako też o sposobie sprawowania przekazanych im 
czynności, pozostawione są ustawodawstwu krajo­
wemu. Jakkolwiek koncesya ta  nie zmienia istoty 
rzeczy, to przecież jakie takie mogła dać zaspo­
kojenie. Ale komisya Izby posłów wyższą się mie­
niła nad wszelkie takie względy, nawet nad wzglę­
dy samą konstytucyą wskazane. W § 37 przeka­
zuje wydanie dalszych przepisów o organizacyi 
przepisów parafialnych, nie jak projekt rządowy 
ustawodawstwu krajowemu, lecz osobnej ustawie 
państwowej, tak , iż gdyby się utrzymała popiaw- 
ka komi8yi, byłby sejm pozbawiony wszelkiego 
wpływu na urządzenie rzeczonych gmin.

Rozdział VII. projektu (§§ 38—59) zawiera po­
stanowienia o majątkowych stosunkach kościoła 
Przeczytawszy pobieżnie ten rozdział, możnaby zra­
zu mniemać, że tu więcej niż w poprzednich prze­
strzegano granic ustawodawstwa krajowego ponie­
waż § 57 utrzymuje w mocy przepisy, obowiązujące 
w poszczególnych krajach co do budowy budynków 
kościelnych i plebańskich, tudzież sprawiania przy­
rządów i sprzętów kościelnych. Przy bliższej atoli 
rozwadze ów wniosek okaże się mylnym. Co innego 
jest bowiem uznanie kompetencyi sejmowej, co in­
nego zatwierdzenie wydanych już przedtem przez 
ustawodawstwo krajowe przepisów. Owszem, za­

twierdzenie takie właśnie neguje kompetencyę sej­
mu, bo gdzie sejm jest powołany do załatwienia 
pewnych spraw, tam prócz sankcyi cesarskiej wszel­
kie inne zatwierdzenie jest zbyteczne. Powołany 
§ 57 wydowiada więc właściwie tę tylko myśl, że 
gdzie już wydano przepisy konkurencyjne, nabywają 
one z mocy tego §u znaczenia ustawy państwowej; 
tern samem więc poddaje projekt, te sprawy usta­
wodawstwu państwowemu. Świadczy o tem sama 
osnowa §u 57, gdzie zawarte są postanowienia co 
do sposobu postępowania w sprawach konkuren­
cyjnych. Wszakże ustawy krajowe konkurencyjne 
określają szczegółowo sposób postępowania; gdyby 
więc § 57 zawierał rzeczywiście uznanie ustawo­
dawstwa krajowego, resztę jego przepisów z tem 
uznaniem w zupełnej zostawałaby sprzeczności.

I w tym rozdziale zresztą poszła komisya Izby 
posłów co do ścieśnienia autonomii krajowej da­
lej, niż projekt rządowy. Względem zarządu ma­
jątku kościelnego bowiem postanawia projekt rzą­
dowy w §§ 41 i 42 tylko główne zasady, pozosta­
wiając resztę ustawodawstwu krajowemu. Zdało 
się to komisyj niebezpiecznem, bo zamieniając § 43 
zapowiada także pod tym względem osobną ustawę 
państwową.

Skreśliliśmy powyższe uwagi, niewchodząc w o- 
cenienie materyalnych postanowień projektu. Uczy­
niliśmy to umyślnie, aby wykazać, że można być 
zwolennikiem przyjętych w projekcie zasad wyzna­
niowych, a przecież ze względów formalnych, ze 
względu na poręczone krajowi prawa sprzeciwić się 
tym jego postanowieniom, które wychodzą po za 
obręb ustawodawstwa państwowego. Zdaje nam się 
tedy, że przynajmniej w tym kierunku delegacya 
nksza powinna zachować solidarność41.

Sąd apelacyjny poznański skazał dnia 9 marca 
biskupa X. Janiszewskiego, sufragana i oficyała, na 
300 talarów albo 3 miesiące więzienia za podpisa­
nie dokumentu do X. Schrotera nauczyciela reli- 
gii, grożąc mu ekomuniką, a to w zastępstwie cho­
rego na ówczas Arcybiskupa i z jego polecenia. 
Już w grudniu pozwany przed sąd kamy, uwol­
niony został, albowiem usłuchał tylko nakazu swe­
go przełożonego. Od tego wyroku założył proku­
rator reiiurs. Prokurator sądu apelacyjnego wniósł 
na X. Janiszewskiego tylko 100 tal. grzywien albo 
miesiąc aresztu; sąd jednak potroił karę. Wsze­
lako w tej są mej sprawie Arcybiskup skazany zo­
stał na 200 tal. To podwyższenie kary świadczy, 
że nie idzie tu o jakąkolwiek podstawę wymiaru 
kary, lecz o podwyższenie prześladowania, o ukry­
tą myśl uwięzienia sufragana, gdyby nie miał za­
płacić grzywien.

Sąd wyższy lwowski mianował bezpłatnymi aus- 
kulantami praktykantów sądowych, Stanisława 
J a s i ń s k i e g o  we Lwowie, Adama S t u d z i ń ­
s k i e g o  w Tarnopolu, Hugona K r ó l i k o w s k i e g o  
i Bazylego Z a ń k a  we Lwowie, dalej Dadał adju 
ta rocznych 500 złr. w. a. auskultantom bezpłat­
nym: Józefowi K a r a c z e w s k i e m u  w Stanisła­
wowie, Józefowi M i k u ł o w s k i e m u  we Lwowie, 
Janowi G r a f o w i  we Lwowie i Eugeniuszowi 
A b r a h a m o w i c z o w i  we Lwowie, a na wyższe 
adjuta rocznych 600 złr. w. a. posunął tenże 
Sąd wyższy auskultantów pobierających dotąd 
adjuta rocznych 500 złr. a to : Ludwika D u l ę b ę  
w Przemyślanach, Włodzimierza G ł a d y s z o w -  
s k i o  go w Jaworowie, Franciszka K r o t o c h w i l a  
w Wiśniowczyku i Dr. Adolfa S a c h a n k a  w 
Glinianach.

Wiedeń 11 marca. W dalszym ciągu roz­
praw szczegółowych nad pierwszą z ustaw wyzna 
niowych na wczorajszem ( 3 0 )  posiedzeniu Izby 
deputowanych zabrał głos Dep. K r z e c z u n o  
wi c z :

Podczas rozpraw ogólnych zrobiono nam zarzut, 
że my reprezentanci Galicyi zawsze tylko mówimy 
o właściwościach i potrzebach naszego kraju, a nie 
wspominamy wcale o naszej gotowości poniesienia 
jakichkolwiek ofiar w interesie całego państwa. Po­
dobny zarzut odpieram stanowczo; sprawozdawca 
jeźli zechce przejrzeć stenograficzne protokóły Ra­
dy państwa i delegacyj, przekonać się może, iż 
deputowani galicyjscy zawsze mieli wyrozumienie 
dla potrzeb państwa i żywo ich obchodziło stano­
wisko potęgi państwa.

Poprzedni mówca twierdził, że § 1 nie dotyka 
wcale zawisłości kościoła, lecz zawiera tylko śro­
dek prewencyjny. Jeżeli jednak rzeczywiście para­
graf ten nie narusza nauki religii, to zawiera mo- 
jim zdaniem mimo to najważniejszy przepis w ca­
łej ustawie, mianowicie, że państwo na zasadzie 
swej wszechmocności ma oceniać uzdolnienie do 
urzędów kościelnych i ustawami swemi ma prze­
pisywać wykształcenie do tychże urzędów. Roz­
chodzi się tedy o zasadę, że pamtwo samo ma te 
sprawy porządkować, a prawie wszystkie paragrafy 
projektu ustawy potwierdzają moje zapatrywanie.

W przedłożeniu rządowem nie rozstrzygnięto, 
jak daleko sięgać mają ustawy państwa. Być mo­
że, iż pozostawiono to przyszłości lub praktyce; 
wydział poszedł dalej. Wypowiedział bowiem sta­
nowczo, iż tylko ustawy państwowe mają obowią­
zywać. Wydział mniema, że obywatelstwo austryac- 
kie koniecznie jest potrzebne do zastępstwa lub 
tymczasowego administrowania urzędów kościel­
nych, lub do pomagania przy nich. Zasada ta wy­
woła w moim kraju bardzo wiele niesprawiedli­
wości.

Zdaniem mówcy wiele potrzeba stronniczości i 
namiętności, aby twierdzić, że państwo samo, bez 
zapytania się kościoła, stanowić ma przepisy o 
wykształceniu duchownych. Kościoła państwowego, 
rzekł mówca dalej, i my nie chcemy; my nie chce­
my prześladować inaczej od nas myślących, lecz 
jeźli nie ma być kościół państwowy, to nie należy 
bronić drugiej ostateczności i nie odrzucać zupeł­
nie wolności kościoła. Wykształcenie duchownych 
jest w najwyższym stopniu wewnętrzną sprawą ko­
ścioła.

Powiedziano nam na pociechę: Rząd i tak bę­
dzie postępował oględnie. Dobrze, lecz czy zrobi 
to każdy inny rząd? Ja  podzielam zdanie, że tu 
prowadzi się walka o panowanie, bo to pewna, że 
nie o wolność.

Minister powiedział nam wczoraj: „Ustawa nie 
jest wypływem humoru; jest to ustawa z konie­
czności.44 Ja zaś sądzę, że jest ona wpływem na­
miętnego nacisku, któremu się rząd oprzeć nie 
mógł-

Paragrafy 1 i 2 mają barwę policyjną, choćby 
się nie wiem jak sprzeciwiano temu twierdzeniu. 
Dlatego niemożemy zgodzić się na tę ustawę i są­
dzimy, że dla powstrzymania nadużyć hierarchii 
wcale nie potrzeba wydawać nowej ustawy, gdyż 
państwo w ustawach zasadniczych dość silne ma 
środki do powstrzymania nadużycia czynności 
religijnych ku celom politycznym.

Wolności, która służy za pozór panowania, wcale 
nie pojmujemy i dlatego nie mogę się przyłączyć 
do tego paragrafu. Również głosować będę prze­
ciw § 2 i przeciw wszystkim innym paragrafem. 
(Oklaski z prawicy).

Dep. N a u m o w i c z  widzi się zniewolonym za­
brać głos wcelu wyjaśnienia, dlaczego księża ruscy 
głosowali za ustawą. Nie skłaniają go do tego po­
dejrzenia i zarzuty pewnej strony, lecz uważa to 
za obowiązek sumienia wobec swych przełożonych 
i wyborców.

My (księża ruicy) stoimy fakże na gruncie ka­
tolicyzmu i my także jesteśmy wiernymi synami 
kościoła katolickiego, ale mimo to uważamy ko­
ściół katolicki za instytucyę boską świata, która 
się da pogodzić ze wszelkiemi możebnemi formami 
rządu, która wśród wszelkich okoliczności powo­
łaną jest do nauczania moralności i uszlachetnie­
nia obyczajów. My Rusini galicyjscy mamy odrę­
bny organizm hierarchiczny, my mamy osobny nasz 
obrządek wschodni, który wzrósł nierodzielnie z na­
szą narodowością.

Kiedy naród nasz po krwawych walkach reli­
gijnych i stronniczych dostał się Austryi po podziale 
Polski, wówczas kościół nasz blizkim był upadku; 
duchowieństwo nasze było bez wyższego wykształ­
cenia, w nieświadomości i nędzy pogrążone. Cie­
szymy się, że ta generacya naszego duchowieństwa 
już od kilkudziesięciu lat wymarła, cieszymy się, 
że § 1 tej ustawy już dziś zadosyćuczynić może­
my, iż już dziś wykazać możemy duchowieństwo, 
które rzec można, mierzyć się może pod wzglę­
dem wykształcenia z duchowieństwem całej Euro­
py. Gdziekolwiek tylko zrobimy krok na polu usta­
wodawstwa kościelnego, wszędzie spotykamy ducha 
Cesarza Józefa II, którego imie żyje w kronikach 
austryackiej historyi, a w historyi naszego kraju 
zapisanera jest gorejącemi głoskami.

Ja  przypominam sobie w mej młodości tablicę 
marmurową na domu, w którym się wychowałem; 
stał na niej napis: „Na wykształcenie duchowień­
stwa, owej podwaliny państwa, poświęcił ten dom 
Cearz Józef II.44 On uznał, że wykształcony, u- 
zdolniony, swego powołania świadomy stan ducho­
wny może być podwaliną dobrobytu państwa. Po­
nieważ z prozaicznego pola zeszedłem w świat du­
chów, niechże mi wolno będzie wspomnieć jeszcze 
inną wzniosłą postać, — wielkiej matki wielkiego sy­
na, — a poznacie pauowie przyczynę, dla czego gło­
sujemy za tym paragrafem i za całą ustawą.

Dep. Dr W e i g e l  i Dr  K r o n a  w e t t e r  stawiali 
poprawki, które się jednak r.ie utrzymały. Dep. 
W e i g e l  żądał, aby w ustępie 3im powiedziano: 
„moralna nieskazitelność.44

Mówcy zapisani przeciw § 2, mianowicie dep. 
G r o c h o l s k i ,  X. C h e ł m e c k i ,  Dr W e i g e l  i 
Dr K r o n a w e t t e r ,  wybrali pierwszego jeneral- 
nym mówcą.

Dep. Dr G r o c h o l s k i  zwraca się przeciw wy­
rażeniu użytemu w § 1 „przepisy kościelne44 i mó­
wi : Wydział dłużen nam jest oświadczenie, czy to 
są przepisy, które kościół wydaje, czy też są to 
przepisy w sprawach kościelnych wydawane przez

państwo. Fałszywą jest zasada, że przepisy kościel­
ne obowiązują w zakresie ustaw państwa, bo u- 
stawa nie może iść tak daleko, aby także kościo­
łowi przepisywała granice dla ustaw pod względom 
dogmatycznym.

Jeśli w § 1 zamiast „ustawy kościelne44 powie­
dziano „przepisy kościelne,44 to widzę w tem tyl­
ko nienawiść do kościoła; bo dotychczas nikt nie 
wątpił, że kościół jako taki może wydawać ustawy.

Jeżeli § 2 żąda obywatelstwa austryackiego do 
otrzymania urzędów kościelnych, to przypominam, 
że patent dla wyznania katolickiego wcale tego nie

Jeśli dalej państwo wymaga pod względem mo­
ralnym nienagannej korduity, to nie trzeba zapo­
minać, że pierwszą i istotną zasadą kościoła jest 
nawracanie na drogę moralności i obyczajności. 
Cóż więc ma znaczyć taki przepis? Czyż chciano 
powiedzieć, że nauka chrześciańska moralności jest 
fałszywą, czy też chciano rzucić obelgę w twarz 
episkopatowi?

W skutek takiego przepisu postawiono kościół 
pod nadzór policyjny; sprawozdanie wydziału mó­
wi wprawdzie, że jest to nakazane interesem pań­
stwa, lecz twierdzenia tego niczem nie dowodzi. 
Przyczyną właściwą jest to, iż uważają kościół za 
instytucyę niebezpieczną dla państwa; pozytywnej 
jednak religii bez kościoła nie można sobie pomy­
śleć, a napaści na kościół popierają tylko bezre- 
ligijność.

Mówca kończy oświadczeniem, że głosować bę­
dzie przeciw §§ 1 i 2.

Po przemówieniu jeszcze dep. T a c  co  i sprawo­
zdawcy dep. W e e b e r  a uchwalono §§ 1 i 2 w 
brzmieniu przez wydział wniesionem.

Przyszłe posiedzenie jutro.

Iranlka miej ssaw* I ^agruftaniL
Kraków 12 marca. Wczorajszy odczyt X. Zy­

gmunta G o i i a n a  „O sztuce w obec Ewangelii44 na 
korzyść ubogiej młodzieży szkoły sztuk pięknych, roz­
począł się o godzinie 7-oj wieczorem. Prelegent nie 
mogąc zamknąć szerokiego założenia w dwóch godzinach, 
zapowiedział trzeci odczyt na przyszły tydzień. Reasu­
mując ocenienie sztuki greckiej, która nam tylko prze­
kazała nieliczne rzeźby, żadnych zaś prawie zabytków 
malarstwa, a tylko w dramacie i poezyi greckiej może­
my bliżej ocenić jej wewnętrzną ideę i niedostatki du­
chowe —  przeszedł prelegent do Italii. W śmiałych 
zarysach rzucił obraz Rzymu Cezarów, ze siłą i znajo­
mością szczegółów przeniósł słuchaczy w ten świat 
wykwintnego materyalizmu, deifikacyi imperatorów, na­
miętności dumnego gminu, pełen mecenasów, literatów 
i trefoisiów. Minęła już epoka starej surowości republf 
kanckiej, bo wiara już upadła, zastąpiło ją nagroma­
dzenie obcych bóstw w Panteonie, mitologię klasyczną 
zastąpił też panteizm. Rzym naśladował sztukę grecką, 
lecz podobnie jak u nas w epoce stanisławowskiej lite­
raci czwartkowych obiadów naśladowali klasyków fran­
cuskich, naśmiewając się z pobożnych obyczajów swych 
przodków. Cicero gromił to naśladownictwo afektując 
lekceważenie mistrzów helleńskich. Wnet też poczucie 
sztuki przeszło w dzikie instynkta okrucieństwa i spro- 
sności. Uchylono dekret, mocą którego Cezarowie do- 
piero po śmierci otrzymywali cześć boską; teraz już za 
życia stawiano im świątynie. Sztukę plastyczną zastą­
piły widowiska, a w arenach i cyrkach najkrwawsze lub 
najwszeteczniejsze urządzano spektakle dla żądnego wi 
doku krwi i męczeństwa ludu. Gdy sztuka pogańskiego 
Rzymu doszła do takiego wyuzdania i potworności, 
Apostołowie przynieśli słowo Ewangielii do wiecznego 
miasta, i wnet też w podziemiach katakumb miały się 
pojawić pierwsze zarody sztuki chrześciańskiej. Kontrast 
tych dwóch światów, potężnej Romy Cezarów wśród 
cyrków, świątyń i gmachów marmurowych, a Rzymu 
chrześciańskiego w podziemiach, jakkolwiek już tak czę 
sto przedstawiany, we wczorajszej prelekcyi wystąpił w 
całej świetności, z głębokiem znawstwem owej walki 
i jej charakteru. Kontrast ten nietylko w idei roligij 
nej i społecznej, ale także i w estetycznej się obja­
wił. Naprzeciw wilczycy rzymskiej wystąpił niozmaza- 
ny baranek, naprzeciw idei panowania idea cierpienia 
i męczeństwa. Katakumby stały się kolebką nowego 
życia także i w zakresie sztuki. Gdy tam na powierz­
chni olbrzymich rozmiarów posągi, bogactwo materya- 
łów ostatnią stanowiło fazę upadającej plastyki; 
tu w podziemiach najpierw malarstwo się rozwijało. 
Chrześciaństwo nie odtrąca sztuki, jak tego chce prote­
stantyzm, dla tego, że sztuka posługuje się materyalnemi 
środkami. Ewangielia jest całą prawdą; uduchowie­
nie materyi jest najwyższym tryumfem ducha. Na tem 
zakończył prelegent drugi okres dziejów sztuki. Dzień 
następnej prelekcyi nienaznaczony.

—  Z powodu doniesienia naszego o przejeździe przez 
Kraków do Wiednia Arcybiskupa X. Wierzchlejskiego, 
oraz biskupów X. Pukalskiego i X. Hirszlera, jakoby 
dla pożegnania kardynała F-lcinellego dotychczasowego 
nuneyusza, donoszą nam z dobrego źródła, że X. Arcy­
biskup lwowski obr. łac. i X. Biskup tarnowski udali 
się do Wiednia wezwani tam na konferencję episkopatu 
austryackiego przez kardynała Rauschera, X. Biskup

Przemyski obrz. łac. leżąc chory, nie mógł tej podróży 
podjąć; trzecim, który jechał, był prefekt seminaryum 
łac. we Lwowie, towarzyszący -X. Arcybiskupowi jako 
sekretarz.

—  Na rzecz księży Unitów z dyecezyi Chełmskiej 
otrzymaliśmy od XX. z ulicy Ś. Jana złr. 22.

— Pociąg pośpieszny lwowski stanął dziś rano w 
Krakowie dopiero przed 9tą. Powód tego opóźnienia był 
następujący. Gdy pociąg ten wyruszał ze Lwowa, uj­
rzano znak nakazujący mu cofnąć się. Wagony pocią­
gu towarowego bez lokomotywy, która zapewne odpięła 
się, pędziły same po spadzistej kolei w tem miejscu. 
Konduktor pociągu pośpiesznego miał jednak tyle przy­
tomności, iż skierował zwrotnicę, przez co wozy towa­
rowe na inne weszły tory. Tym sposobem uniknął szczę­
śliwie szkody, a tylko pociąg pośpieszny spóźnił się.

— Jutro w piątek od godz. 12ej do lej w południe 
w Muzeum Techniczno - przemysłowem odbędzie się 8my 
publiczny odczyt p. Maryana S o k o ł o w s k i e g o :  „O 
sztuce plastycznej w starożytnej Grecji.44

—  W sobotę prof. W i n k l e r  będzie wykładał w dal­
szym ciągu w „Postępie.44 Ogólny pogląd na historyę 
literatury polskiej.

—  Jutrzejszy koncert pp. Remenyego i Marka w któ­
rym weźmie udział p. Bylicki składać się będzie z kom- 
pozycyj Beethovena, Menhelsohna, Liszta, Paganiniego 
i Schuberta, a przeważnie Chopina, którego „koncert 
E-mol44 na dwa fortepiany wykonają pp. Marek i By­
licki, zaś sam p. Marek „Balladę G-mol,44 „Nocturn Es- 
dur,44 „Mazurka H-mol. Prócz tego odegrają pp. Remenyi 
i Marek „Sonatę Beethovena,44 a następnie p. Marek. 
„Rapsodyę hiszpańską44 Liszta i t. d., p. Remenyi zaś 
„Andante amoroso44 Paganiniego; „koncert Mendelsohna44 
i „walca Chopina.44

—  Na sobotę zapowiedziane jest na dochód p. Ma- 
jówny przedstawienie nieznanej na scenach polskich ko- 
medyi w 5 aktach Czerniszewa p. t.: Zwichnięte życie, 
którą artysta sceny tutejszej p. Dłużewski z rosyjskiego 
przełożył. P. Majówna zasługująca ciągłym postępem na 
uznanie wystąpi w głównej roli.

—  W policyi złożono pugilares z pieniędzmi, kluczy­
kiem i dowodami pocztowemi, znaleziony przed paroma 
dniami.

—  Wyrobnica Magdalena Zielińska dostawszy napadu 
zimnićy, układła się przy piecu. W  nocy drzwiczki 
pieca otwarły się i żarzące wegle poparzyły ją ciężko 
na rękach i nogach. Umieszczono ją dziś w szpitalu.

—  Nr 10 Prawnika , pisma fachowego wychodzącego 
we Lwowie, zawiera: „Ustawy wyznaniowe a ustawodaw­
stwo krajowe;44 —  „Zmiany przepisów dla handlujących 
spółek akcyjnych wedle projektu rządowego,44 przez Dra 
R. Cans  t e i n a  (c. d. ) ;—  „Przegląd tygodniowy;44—  
„Praktyka sądowa i administracyjna;—  „Wiadomości po­
toczne.44

—  I ł l l k l H  lOgo marca.
Z rozporządzenia Dyrekcji pocztowej we Lwowie jazda 

osobowa między Duklą a Jasłem ma być od 15go marca 
zamienioną na karyolkę. Niedogodność wielką wyrządzono 
podobnem postanowieniem dla podróżnych jadących bądź 
na Węgry przez Duklę, bądź z Węgier ku Krakowu. 
Powóz osobowy z Dukli do Jasła był jednym z naj­
ważniejszych i najpotrzebniejszych, jakie wychodzą z Du­
kli, a znaczne przesyłki pieniężne szły takim torem, 
obecnie zaś będą one powierzone chyba łasce poczty- 
liona. Podróżny będzie zmuszony na przestrzeń cztero- 
milową szukać koni; gdyż tak w Jaśle jak w Dukli 
kończą się jazdy osobowe, a między temi dwoma sta- 
cyami komuuikacya została zupełnie przeciętą. Spodzie­
wamy się więc, że Dyrekcya pocztowa weźmie na wzgląd 
potrzeby publiczności i odwoła tak niedogodne rozpo­
rządzenie.

—  W teatrze uadwornym w Wiedniu powstał we wto­
rek wieczór ogień podczas przedstawienia, ale okoli­
czności sprzyjające nietylko dozwoliły ugasić ogień w porę, 
ale oraz powstrzymać popłoch publiczności, niebezpie­
czny w takich zdarzeniach. W jednej z piwnic teatral­
nych, gdzie był skład różnych rupieci, zajęły się ko­
bierce i meble. Zanim jednak dał się w teatrze uczuć 
dym, już straż ogniowa wracając od innego pożaru do­
strzegła dym dobywający się oknami i cichaczem przy­
stąpiła do gaszenia. Dyrektor teatru wtedy dopiero ode­
zwał się do publiczności, uspokajając ją , gdy dym i 
zgorzelinowa woń dały się uczuć w teatrze. Oznajmił 
więc obojętnie, że w pobocznym składzie zatliło się, ale 
już nie ma obawy, i polecił grać dalej aktorom, którzy 
w pół sceny wstrzymali się, uczuwszy swąd i widząc 
publiczność zabierającą się do wyjścia. Rzeczywiście 
jednak pożar był dość niebezpiecznym, bo mógł się był 
łatwo udzielić z piwnicy budynkowi.

—  Wiedeńskie bióro korespondencyjne rozsyłając po 
Europie telegramy o zajściach w osadzie U j-P est czyli 
Nowy Peszt, nie wymieniło wcale, że miejsce to jest 
osadą w żadnym bezpośrednim związku nie zostającą ze 
stolicą kraju. Oczywiście, że w pierwszej chwili wszę­
dzie mniemano, że zaburzenia zaszły w Peszcie w ja­
kiej części miasta zwanej Nowym Pesztem, bo nawet 
dobre słowniki jeograficzne i mapy nie znają Nowego 
Pesztu. Ajencja Havassa rozesłała też telegramy o zaj­
ściach jakoby na jednem z przedmieść stolicy Węgier.

—  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych w biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańskiej, 
otwarta codziennie od godziny 11 ej do 4 ej prócz po-

trudnym warunkom; jest to rzecz ludzi wytrawnych 
w nauczycielskim zawodzie, znanych z poprawnego 
i czystego sposobu pisania czystym językiem, a co 
lepsza mających świadomość ducha narodowego.

Uwagi te, lubo już nieraz były podnoszone w na- 
szem piśmie, teraz nasunęły się znowu z powodu 
czterech dziełek służących wyłącznie do nauki 
języka i literatury polskiej. Autorem ich jest Dr. 
Mecherzyński, były profesor literatury polskiej 
w Uniwersytecie Jagiellońskim. Nie dzisiejszy to 
pracownik na tej niwie, wcześniejsze lata życia 
swego poświęcił pracom należącym do wyższej 
sfery naukowej; jak historya literatury łacińskiej 
w Polsce, jak : Historya wymowy; przekład kro­
niki Długosza itp. Dziś lata wypoczynku po dłu­
giej nauczycielskiej pracy, poświęca pisaniu dzie­
łek, które mają na celu młodemu obojej płci po­
koleniu ułatwić tak poznanie własności i bogactw 
naszego języka, jak okazać mu w pięknie dobra­
nych wzorach twory myśli i wyobraźni, niemniej 
poznajomić go z rozwijaniem się naszej literatury, 
i ze znakomitymi pracownikami, którzy cegiełkę 
po cegiełce znosili do ojczystego gmachu, utrzy­
mującego się dotąd w całości, kiedy wszystko koło 
nas runęło. W podobnego rodzaju książkach nie­
zbędną jest rękojmia, aby zaufanie wzbudzały; 
rękojmia gruntownej znajomości rzeczy, niospaczo- 
nego sądu, wypróbowanego smaku, i tej sumienno­
ści która się dobrze zastanawia, nim jaki przy­
kład lub wzór postawi, z któregoby uczeń ciągnął 
myśl i pojęcie umoralniające, a nigdy zaostrzające 
jego mniej szlachetne skłonności, lub zatruwające 
chłodem zwątpienia ciepło wiary wpojone mu w 
domu bogobojnych rodziców. Wypisy z różnych 
autorów podawane za wzór dobrego stylu, powinny

jeszcze łączyć w sobie, o ile to da się w ułam­
kach wykonać, te przymioty, któreby zaszcze­
piały w uczniu miłość tego co dobre i piękne, 
szlachetnie wzniosłe, głęboko uczciwe i prawdzi­
we. Miał r a  to wzgląd autor Wypisów dla szkół 
żeńskich, i obszerniejszych dla uczącej się mło­
dzieży; które oraz służą za praktyczny komentarz 
do jego historyi literatury polskiej. W wyciągach 
tych bowiem przeważnie wieje duch katolicki, tak 
nierozdzielny od naszych uczuć i wyobrażeń naro­
dowych, a i te ostatnie przypominają się w ży­
wych obrazach, pięknych przykładach, szczepią­
cych w młodych sercach miłość do tej ziemi i do 
pamiątek przeszłości. Są to przedmioty nieró­
wnie więcej wychowujące na człowieka i obywate­
la, niż obrazy z historyi naturalnej o owadach, 
kamieniach, i różnych ziołach, które dziś ogromnie 
weszły w modę, i zapełniając sobą wiedzę, zdają 
się z góry poglądać na duchowe strony wycho­
wania.

Autor wypisów nie hołduje tej modzio, której 
źródłem jest materyalizm ukrywający się, a cza­
sem i nieświadomy sam siebie; woli on stare tra- 
dycye i legendy, opisy miejsc cudownych, zamków, 
pięknych okolic upamiętnionych jakim wypadkiem 
dziejowym, obrazy obyczajowe z życia staropol­
skiego i naszego ludu, czyny i charaktery znamie­
nitych mężów, zgoła to, co wiąże z Bogiem i zie­
mią, z kościołem i narodem.

W większych Przykładach i wzorach, które 
gruby tom  stanowią i są zastosowane do kompen- 
dyum Historyi literatury polskiej, znaczne spoty­
kamy wyjątki z wybornych prozaików od Zygmunto- 
wskich wieków, jak Wujka, Kuczborskiego, B iało- 
brzeskiego, Górnickiego, Modrzewskiego, Skargi,

Birkowskiego, Radowieckiego, Młodzianowskiego, 
Karpowicza, Woronicza i innych. Z poezyi da­
leko brał autor obficiej, można nawet powiedzieć, 
że za obficie; tymczasem nie byłoby nie szkodziło 
uwzględnić więcej prozę, tę złotą prozę pełną 
jędrności i powagi, która coraz bardziej się za­
ciera, tak dalece, że niedługo czekać, a zabytki 
jej z szesnastego i siedmnastego wieku wyjdą dzi­
siejszemu pokoleniu na podziw, jak wykopywane 
piszczele olbrzymiach zwierząt.

Co się tyczy samej Historyi literatury polskiej 
tegoż autora, także przeznaczonej dla użytku mło­
dzieży, znajdujemy obfitość nazwisk pisarzy, może 
mniej potrzebnie zaprzątających pamięć, zwłaszcza 
że pisma autorów, jak n. p. Marcin z Pilzna, Kło- 
dawita, Jędrzej Tęczyński, Walenty Dembiński, 
nikomu nie są znane. Bogactwem każdej litera­
tury są dzieła, a nie osoby, o których głos cho­
dził, że miały coś pisać. Zdaje się, że najwłaśoi- 
wiej system w układzie książki podręcznej traktu­
jącej o historyi literatury dla młodzieży, jest ten, 
żeby przedewszystkiem dać poznać najznamienit­
szych pisarzy, i to w ich najudatniejszych pismach;
0 resztę mniejsza, chyba że między tą  rzeszą 
znajdą się tacy, co coś swego przynoszą, a w ta­
kim razie i oni do inieyatorów należą. Rzecz 
pewna, że w literaturze potrzebny jest system 
grupowania, a ten powinien brać za zasadę roz- 
gatunkowanie pisarzy na tych, którzy dają po­
czątkowanie jakiemu rodzajowi, występują z no­
wym kierunkiem, przynoszą świeży żywioł, doty­
kają stron jeszcze przez nikogo nietkniętych —
1 na tych, co nabrawszy rutyny pisarskiej, są tylko 
echem potężniejszych głosów. W niektórych je­
dnak materyach naukowych i pracach, będących

owocem samodzielnych badań i postrzeżeń, autor 
chcćby małej rozprawki ma większy tytuł być za­
cytowanym, niż inny, który napisał grube foliały 
ogólników retorycznych lub komunałów.

Niektórzy pisarze obcych literatur, zaszczytnie 
znani, mają jeszcze tę ostrożność, że pisząc dla 
młodzieży, zwykle kończą na pisarzach, którzy się 
już do żyjących nie liczą — a o tych ostatnich 
robią pobieżną wzmiankę, nie występując z ocenie­
niem ich pisarskiego zawodu, który nie będąc 
skończony, nie może mieć tem samem sformuło­
wanego o sobie zdania. W ogóle w podręczniku 
literatury najodpowiedniej dawać tak dokładne i 
ogarniające pojęcie o charakterze pism tego lub 
owego autora, żeby czytelnik niejako sam sobie 
go mógł ocenić; można też i powoływać się na 
zdania znakomitych powsg, które odznaczają się 
lapidarrą zwięzłością lub dowcipem, a które wy­
dane w rozmaitych czasach, pokazują jakie opinie 
literackie kurs miały.

Prof. Meclnrzyński, idąc za zwyczajem dziś 
przyjętym, niepominął i żyjących pisarzy, wszakże 
dość umie być oszczędnym co do ich oceny; co 
rzeczywiście odpowiada przeznaczeniu podobnej 
naukowej książki. Krytyka żyjących zawarta w kil­
ku wierszach, łatwo może być niedostateczną, lub 
powierzchowną, a często i jednostronną; jako ta­
ka wywołuje protest. A właśnie książka służąca 
do nauki, powinna kłaść sobie za jeden z głów­
nych warunków wytrawności. Gdzie jej niema, tam 
trudno się spodziewać przelania w młode umysły 
pojęć zasadniczych; namiętność lub uprzedzenie 
zostałoby regulatorem sądu. Za jedną z ważniej­
szych zalet książek pisanych przez prof. Meche- 
rzyńskiego, uważamy czystość języka, staranną po­

prawność ; jasność tłómaczenia s ię ; co uczących się 
pociąga, a głównie przyzwyczaja ich do przestrze­
gania prawideł mowy, i składni, a oraz wysławia­
nia się w sposób nierażący ucha polskiego.

Jeżeliby szło koniecznie o zrobienie jakich za­
rzutów, szczególnie w historyi literatury; to nie- 
zew8zystkiem zgodzilibyśmy się na zdanie autora 
co do trajedyi Felińskiego i Wężyka, które zbyt 
surowo osądził, zapatrując się na nie z punktu ro­
mantycznej wyłączności. Jest w nich wiele kon- 
wencyonalizmu retorycznych tyrad, brakuje kolory­
tu i charakterystyki historycznej, ale kiedy te sztu­
ki powstały, W alter-Skott, przez którego ingredy- 
eneye te weszły do kompozycyi literackiej, jeszcze 
był u nas, jak i we Francyi nieznany. Za to jest w 
nich stopniowanie i cieniowanie uczuć, jest drama- 
tyczność nie tyle w akcyi ile w sytuacyach, i to 
dramatyczność dobrze utrzymana, kiedy tak Bar­
bara, jak Gliński dziś bywają przedstawiane, i zaw­
sze interesują, nie samemi tylko patryotycznemi 
apostrofami, lecz grą walczących ze sobą uczuć. 
Zgoła te trajedye są dla nas tem samem, czem 
jest Rasyn dla Francuzów, którzy pomimo Herna- 
nieb, Ruy-Blasów, Burgrafów, i całego szeregu ro­
mantycznych dramatów, zawsze znajdują przyje­
mność w Fedrze lub Andromace.

Każda epoka ma swemu usposobieniu odpowie - 
dne produkeye, jedne odmładza myśl ożywcza i 
pędzi na nowe drogi, na których spotykają się 
niezwykłej miary indywidua, lub rodzą się dzieła 
nieśmiertelne, znowu inne skazane bywają na 
przeżuwanie przekazanej sobie spuścizny; a w t a ­
kich ten prym trzyma kto najbliżej potrafi dotrzeć 
do tradycyjnej doskonałości.
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*i®działku. Wstęp w niedzielę 15 centów, w dni po- wspólni będą w możności, ich lasy z prawdziwą 
Rzednie 30 centów. korzyścią tak dla właścicieli, jak i fcraju admini-

—  Dnia l ig o  marca pochmurno, po południu mały strować. Teraz dopiero dowiadujemy si§ z ręskry- 
j^szcz i śnieg; termometr od —  0*4 doszedł do +  3*1 K.. ptu Starostwa, że ci leśniczowie wspólni mają byc 
Barometr wraca w górę; dnia 12 marca o godzinie 6ej osobno przez nas płaceni,a  z projektu ich obowiąz­
ano stan jego był 327*63, termometru —  1*4 B. Wiatr ków równocześnie nam wręczonego widzimy, i ż ty l
Północny.

—  W piątek dnia 13 marca: Śej Krystyny panny.

H i a k ó w  d. 11 marca.
Na wczorajszym targu w Oświęcimiu było wołów

ko sześć razy do roku w lasach naszych widzieć 
ich mamy. Nawet nie objaśniło nas dotąd Staro­
stwo, czy egzamin fur den Forstschutz und techni- 
schen Hilfedienst będzie wystarczający dla teraź­
niejszych leśniczych naszych, czy potrzebne będzie 
Staatspriifung.

Nie zbadawszy zatem dostatecznie gruntu na 
którym zamierzony nadal porządek lasowy budo­
wany być ma, wydało Starostwo za pospieszne o- 
rzcczenie, narzucając właścicielom lasów w wyka-6j‘uk tylko 107 i to bardzo drobnych. rzcczenie, narzucając w łaścicieiom  iasow w wy ■-

Płacono za parę na nogach od 215  do 255 złr., zie 8WFm wymienionym p ł a c e n i e  wspólnego 
c° czyni za cetnar mięsa loco Wiedeń od 29 do 30 złr. czeJ?° dotowanego 1000 złr. rocz .

Na targu poniedziałkowym w Wiedniu dostawiono Pytamy teraz: czy to z e, , ,  . kreowaniem
pCłów sztuk 3030, między któremi galicyjskich było 904. dowe °hcą zapobiedz, usunie 9 mniei albowiem 

łacono za cetnar mięsa od 29 do 32 V2. Przy końcu Posądy WBpolneg o l esniczego y ] leśniczego 0 -
*«%n cena spadła o %  złr. na cetnarze. I Drojebt obowiązków tego w8P°1“e^ kc\ 7 I1CZS p?e

Nierogacizny było w Wiedniu dnia 10 marca sztuk I biecuje właścicielom bedzie nadzór ogól*
®06. Płacono za cetnar żywej wagi stosownie do ga- Ipierwszym, iż ten wy ^ y  su .

ta«ku od złr. 31, 2 8 % , 20 do 3 2 >/2, 3 0 % , 26.
p W Oświęcimiu w ubiegłym tygodniu było sztuk 950. 

łacono za parę na nogach od 72 do 125 złr.

■4knsya Oświęcimska Banku Gal. dlahandl. i przem.

'Ł  K resów  dnia 8 marca.

ny nad tem, czy s łu żb a  leśna  gorliw ie, su­
m ienn ie  i u m ie ję tn ie  swe pow inności sp e ł­
n ia; w punkcie VII ustępie pierwszym, iz czu ­
wać b ęd z ie  nad ca ło śc ią  i bezpieczeństw em  
jego nadzorow i pow ierzonych lasów  zapo­
b iegając uszkodzen iom  przez ludzi i bydło; 
w punkcie VIII ustępie pierwszym: iż czuwac bę­
dzie nad tern, by praw a w łasności w łascicie-

. Rozporządzeniem Ministerstwa rolnictwa z d. 3 1 la la su  uszczup lone nie za8' w.
.Pca 1873  do L . 69 5 3  poleoono Starostwom celem I- u stęp ie  drugim tego s a . .Jj .p J wsaólnv

laaowej ,  ,  1852 przed-

re" zyi i,8 3 w y cb  * z a io s “ “ie k ,“ ,t t u  
Zamiast rewizyi lasów, podstawę katastru laso-l Gdy rok. ma 36j dni, a wspólny esmezy s e

o J§° stanowić mającej,dostaliśmy uwiadomienie I razy d o  ro k u  każdy  1̂  nadzorowi jego od y
> o 3twa że zamyśla ustanowić wspólnego leśni- zwiedzać, a lasów tych od *nebie <jd l^ Jc h  je r tu
^ ego do nadzorowania lasów z roczną płacą 1000  nas 16 kompleksów, ja y noduaturalue

z naszych kieszeni była by o- objawia radzibysmy wiedzieć, jakie nadnatura ne
'środki będzie miał na swe usługi, aby spędziw szy  

•. • *   losów swei opiece

nemi za to, jeźli jakie nadużycie w lesie popeł­
nione przez właściciela lasu, czy to przez wycięcie 
nad turnus lasowy, czy przez niezasianie prze­
strzeni turnusem lasowym wskazanej, zaraz dome- 
sionem nie będzie; turnus zaś lssowy każdego po­
jedynczego kompleksu lasowego może być̂  zbada­
ny, jeśli wszyscy właściciele lasów wezwani zosta­
ną do przedłożenia na papierze tak stanu swych 
kompleksów lasowych, jak i planu gospodarowania 
w nich nadal, naturalnie zastosowanego t:k  do 
przepisów lasowych jak i rzeczywistego stanu 1-sow

Plany te przez organa rządowe zbadane i przy­
jęte, lub w danym razie zmienione, stanowiłyby 
podstawę do katastru lasowego przez Ministeryum 
żądanego, a nadużycia dotąd popełniane musiały­
by być w niepamięć puszczone, bo w popełnieniu 
tych i organa rządowe winnymi się okazały, że 
im nie zapobiegły, gdyż sprzedaż, wycięcie lasu i 
wywiezienie z niego drzewa są tak głośne i tyle 
czasu zajmujące, iż organa rządowe jako takie 
wiadomość o nich mieć i na razie takowym zapo­
biedz, lub je ukarać były powinny; bo co do za­
kresu działania urzędu należy, wykonywane być 
ono powinno, inaczej przepisy tylko na papierze 
figurować będą.

Co do obwiniania organów rządowych o zanied­
banie czuwania nad tem, by lasy nie były niszczo­
ne w kraju, nie można nam brać za złe, iż się 
z tem odzywamy, bo w tem jeat logika i konee- 
iwencya, albowiem najlepszy przykład przedsta­
wia ham pod tym względem katastrofa giełdowa 
wiedeńska, która nie byłaby takich ogromnych ro­
zmiarów przybrała, albo i całkiem nie miałaby 
miejsca, gdyby organa rządowe przeznaczone do 
czuwania nad czynnościami stowarzyszeń finanso­
wych w interesie akcyonaryuszów, były w czynno­
ści tych stowarzyszeń sumiennie i umiejętnie 
wglądały.

Zlr- która naturalnie 
p’&coną.

Go do kwestyi zasadniczej:
a) Jeśli podług zasad autonomicznych mamy pra-1 powierzonych

359 dni na oglądaniu innych lasów swej opiece 
- powierzonych, wypracowaniach pisemnych 1 wyp -

zarządu własnego, czy organa rządowe mogąI ozynku w domu po pracy * aonilrmwać
8z«ZUCać nam kosztowny dla nas, a jak się z dal- b y ł w możności me będąc na J nieb vtaości w
^ d V yWOdu PukaŻe’ >Całk-i6“  nieF aktyczny za-1 czy 8̂ ba J  L liw ie . sumien-y  lasowy osobno opłacac się mający.?

* Jeśli organa rządowe mają prawo wglądania
in zarząd nasz własny ze stanowiska ekonomii kra- czuwać nad całością i bezpieczen _ _ _ * . . ,
si^eb Prawo to może zdaniem naszem rozciągać I zapobiegając uszkodzeniom tychz P wja.
ci  ̂ tylko do wykonania ustawy lasowej, t. j. do- dło, albo nareszcie zapobiedz uszcz P p . r0_
, °dzenia podług przepisów istniejących i karania ściciela przez wzmiankowane wyż j 
H  ktSny ich me uJngfehW i. ta , kiedy przez caty ten czas w leaie byc me.mo
dnu Czy byłoby sprawiedliwie karać nas teraz po te, bo będzie w innym, lub czem i nadzoru ta- 

konanym fakcie z b i o r o w o  wszystkich zaprze- Kto nie jest dzień w dzień i .0 ^ a-
d0J eni,a P o j e d y n c z y c h ,  ponieważ organa rzą- kiego i ochrony takiej *yk° “y w przedostatnim

które miały obowiązek czuwania nad wła- reszcie zastrzega sobie Starostwo P te.
eicielami lasów za nadużycia przez nich popełnio- ustępie orzeczenia^ swego prawoi p y - _min.
p stały się również winnemi zaniedbując wyko- mu wspólnemu leśniczemu i wny * e_:em

s^ . porucionego im czuwania, bo gdyby obowiązek nych lub prywatnych za °8obn®“  ua nieró-
należycie pełniły, właściciele lasów nie mo-l Takie zastrzeżenie zakrawa^oczy^

TRlSC OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Gateeit Lwowskiej z dnia 11 marca.

E d y k t a :  Sąd kraj. lwowski wzywa posiadacza obi 
indemn. Galicyi zachód. N. 9350 na 1000 zł. —  Sąd 
obw. w Samborze zawiadamia Helenę z Falęckich o po­
zwie Anieli i Macieja Kunaszowskich, oraz Antoniego 
Delinowskiego o wykreślenie 2000 duk. z dóbr Chłop­
czyce, rozprawa 17 kwietnia, kur. Dr Pawliński.—  Sąd 
pow. w Kętach wzywa Tomasza Dybczyńskiego, aby 
w ciąga roku zgłosił się do spadku po ojcu. —  Sąd 
kraj. krakowski wzywa Władysława Gollenhoffera, aby 
się zgłosił w ciągu roku do spadku po siostrze swej 
Maryannie Gollenhofferowej. —  Sąd obw. w Tarnopolu 
donosi o w pisaniu firmy: „Towarzystwo zaliczkowe w 
Zbarażu, stowarzyszenie"zarejestrowane z nieograniczoną 
poręką.“— Sąd obw. w Tarnowie zawiadamia Abrahama 
i Midlę Wulkanów o nakazie zapłaty 5000 zł. i 2000 zł. 
Nantanowi Aleksandrowi. —  W sądzie pow. w Nisku 
26 marca licyt. egzek. realn. N. 90 tamże.

O b w i e s z c z e n i a :  Sąd kraj. krakowski zawiadamia 
o w pisaniu firmy: „Abraham Griinwald“ handel stro­
jów damskich w Krakowie, oraz firmy: „Józef Czech" 
księgarnia w Krakowie.

f 'by nadużyć dopuszczać się i nie byłoby 
do tego, iż organa rządowe zamierzają

upfJniem nam wspólnych leśniczych ukarać wszy-1 — j-  i-  , - ,
t:~' ! - - - - -  Uzi z fachu lasowego egzaminowanych, z naj-

•ńka

Go do rzeczy samej: (
0 ustępu pierwszego rozporządzenia Starostwa: tykowaliby :

  i _____ ___i.* i_ _____  KrtKw Ktiłn i

2 Y C H . £ j  C Z 6 S 0  W Y *  I '* * *  <1 X t lv U U  »r » 1 j  * *

7**1 że uiechcąc lub niemogąc Miuisterstwo karać wyższą dotacyą, bez względu na to, że u zie ci,
.Sanów rządowych za zaniedbany dozór, niechże 7. kieszeni naszych niepotrze i i ir0I

hi Pozwala karać właścicieli lasów za przekroczę-1 obowiązkom na nich nałożonym z p |  »
t6 ’ których i organa rządowe winnemi się stały, rzyścią tak kraju jak i naszą po o c p 
łfi . bardziej, że nie wszyscy właściciele lasów za-l Zostałyby zatom lasy nasze na • ,
Z ' 1', bo są i tacy, którzy lasy porządnie admi- ood opieką główną terażuiejszycb esniozych i le 
*8trnin J 1 i  V Ct I śnych, wspólni leśniczowie zaglądaliby do kazaego

kompleksu lasowego przez sześć dni ro°znie, kry- 
 .................... . .........................tykowaliby złe, któremuby zapobiedz nie potrafili,

JTJf Starostwu polecone zostało przez Minister- boby było już dokonane, c■ ® . j0 a zre-

^  którego kosztowne utrzymanie nam narzu- wycinałby w razie potrzeby pi 1 leśniczyle chce. wa, niżby mu t u r n u s  lasowy dozwalał, a leśniczy
os tę nu drugiego rozporządzenia Starostwa: I wspólny spostrzegłby to dopiero by-

nyc?odarzy leśnych fichowych przez rząd za zdol-1 ścią, sześciodniową lu i iz c nn trzv dni roz-
n0w Uznanych nie pojmujemy inaczej, jak egzami- tność swą na dwa razy o i p 7 orga-
tUihi.^b, mających zaświadczenia złożonego egza- łożył doniósłby naturalnie o dochodzenie w
Oft>J w ręku , a tu jeszcze zachodzi kwestya, czy U 0™ rządowym, t9 zaprowadź y y j zony
na rządowe nie będą żądały, by mieli egzami-1 takim razie wskazane, lecz las y y Y , " . 
kfó5zWowe, bo mało w kraju znajdzie się takich, bo drzewa raz wyciętego napowrot zasadzie me

8t®nie Juh a8y P °ruczone " | oj.hu ow am inie danej przez Ministerstwo rewizyi lasów i sporzą- 
^ypadn- 10’ przy wym9?anyn? , dzenia na podstawie tejże żądanego katastru laso
8® ad^-e -Uważać na ludzl uieudolnych do da 8̂Z? e_0 nio zashiniać się  kreowaniem sinekur dla
^ P ad ^ K l8tr0WBnia Ia8ÓW’ a ja k °  k h l!łóż wspóinych leśniczych, bo tem Ministerstwo, rozpa-
będzio ky -°lddalać z p08ad zftJ“ ° waoycb ’, b? S  ltrzyw szy się w tej sprawie dokładnie, równie jak  
cił i wsWU Płacić leśniczego jak go dotJd kpła' L 8t rony interesowane, jako półśrodkiem zadowolmc 

w: ^ 61uneg°  lcBnicze8° osobno, byłby to koszt ieydadza; zam iast tego kosztownego a do celu 
W y S  ’ h*l 081^ ni?cia celu jak się w daiszym  ^  waaz„cego środka stosowniej byłoby, czy to od- 

y^odzie pokaże. I nowić czy zaostrzyć przepisy lasow e, polecić organom
d«i ypada P°d słuszną rozwagę, że tylu lu- > czuwanie nad przestrzeganiem takowych,
*taU 0 Pozbawić nie można, by się me rząd y ^  zdawftło gJę być wy9tarcz9jącem
'hUs- ieZ,arem- aj0W1’ fet6ryby lch Przecież wyżywić a gay y jgtuiejące dozory lasowe odpowiedział-*ął, lub na teraz istniejące

Zeciw temu mówią względy humanitarne; a że 
- Względy przemawiały za ludźmi nie mającemi. m M g « r Ó V
jrtrzebnvch ewzaminów nrzv orcanizacvach urzę- m U lnP

niez- MwwfeAwy 18 marca
„ -awuu aoKontiuyuu, i Przemawiaćl inątenfw i* 13 marca
..winny, bo jeźli ci ludzi dotąd potrafili admini- ^  m IM ssa,
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P e t e r s b u r g ;  10 marca. Goniec urzędowy o- 
głasza sprawozdanie o niepokojach i zamieszkach 
zaszłych w początkach stycznia w niektórych po­
wiatach Polski zamieszkałych przez unitów. We­
dług tego raportu, w trzech tylko wsiach przyszło 
do starcia z wojskiem i to we wszystkich wojsko 
było naprzód zaczepione przez wichrzycieli.

Berlin 11 marca. Poseł francuski G o n t a u t -  
l i r o n  wrócił tutaj.

W ersal 10 marca wieczór. Na zgromadzeniu 
narodowem minister sprawiedliwości odpowiadając 
na zapytanie B e 1 ca s te 1 a, zapowiedział wniesienie 
ustawy drukowśj po feryach zgromadzenia narodo­
wego. W dalszych obradach nad wnioskami po- 
datkowemi zgromadzenie wzięło pod rozbiór po­
prawkę, aby towary przeznaczone na przewóz albo 
wywóz wolne były od opłaty nałożonej od pociągów 
towarowych na kolejach. Wniosek opodatkowania 
światła gazowego został odrzucony.

K o n s t a n t y  n o p o l  10 marca. Rząd zacią­
gnął nową zaliczkę 1 0 0 , 0 0 0  fun t. sterl., prawie 
pod temi samemi warunkami, co niedawno loU.uuu 
fat. sterl.

Przyjechali do Krakowa od 11 do 12 marca. 
HOTEL SASKI: Ignacy Gumióski ob. z Zalesia, 

Władysław Gołaszewski właś. dóbr z Wiednia, Szymon 
Wilsenhausen dentysta z Galicyi, Adam Grabkowski 
właśc. dóbr z Galicyi, Emanuel ks. Czetwertyński ze 
Lwowa.

H O TEL PO L SK I pod B IA ŁY M  O R Ł E M : Antoni 
Munk z Oświęcimia, Jórzef Skrzeszny z Eosyi, X. Jan 
Zwoliński z Jasła, Anastazya Wojno z Warszawy, W ła­
dysław Szymański z Jasła, Teofil Majdurowicz wł. dóbr 
z Dąbrowy, Henryk Czerwiński z Galicyi, Gustaw Sie­
miński ze Szląska, Franciszek Weyner z Podola, Fran­
ciszek Merczyński z Galicyi, Leopold Hagut z Prus, 
Franciszek Hann z Bochni, Jakób Naglig z Brnicz 
Franciszek Waligórski z Szwarzowa, Franciszek Koskow- 
ski z K o n g r e s ó w k i . _____________________

(Nadesłane).
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Depesze telegraficzne.

kieby były zasady tej nowej ugody. Sądzimy, że 
myśli on o większym niż dotąd separatyzmie.

Petersburski Goniec urzędowy przerwał naresz- 
cie milczenie o krwawych zajściach na Podlasiu 
z powodu nawracania unitów na schizmę^ Oczywi­
ście, że według tych urzędowych doniesień, woj­
sko broniło się tylko od zaczepki. Europa nie uwie­
rzy pewnie takiej wersyi, ale znajdzie w niej przy­
najmniej potwierdzenie wypadków, którym bezczel­
nie Nord brukselski i berlińska Nord. Ally. Z ty  
zaprzeczały, obwiniając dzienniki francuskie o zmy­
ślenie a ignorując doniesienia polskich dzienników 
i berlińskiej Germanii. Zapewne więc teraz oba 
te organa rządów moskiewskiego i pruskiego będą 
dowodziły, że ultramontanie i Jezuici podmówili 
chłopów podlaskich, aby uderzyli na wojsko, które 
przypadkiem tylko w przemarszu zaszło do wio­
sek podlaskich.

Z Francyi niema nic ważnego. Nie będziemy zaś 
wchodzić w ocenienie domniemanych ustaw kon­
stytucyjnych, które jeszcze są w stadyum pierw­
szych zawiązków a mianowicie utworzenia Izby 
wyższej, zawakowauia posady prezydenta Republi­
ki, ustawy wyborczej. Zgromadzenie narodowe zaj­
muje się ciągle jeszcze ustawami podatkowemi.

Wyprawa angielska na Aszantów skończyła się 
na wandalizmie. Wolseley niemogąc zniewolić nie­
przyjaciela do traktatu pokoju, ani też zapuścić się 
w głąb kraju, poprzestał na spaleniu miasta Ku- 
masy, przy czem mieli cywilizatorowic afrykańscy 
rabować i nie przebaczyć nawet grobom.

dnia, 
we

i kupców, a 
j  zuliosks.

itdkaraÓT.
ihe stron'

Delegaci galicyjscy należący do Koła polskiego, 
zgoła Polacy, biorą jak wiadomo udział w rozpra­
wach szczegółowych nad projektem do ustawy kon­
fesyjnej, toczących się obecnie w Izbie niższej Ra­
dy państwa. Ostatnie dzienniki wiedeńskie przy­
niosły mowy trzech naszych posłów przeciw § 1 
projektu. Z drugiej strony donoszą, że dziewięciu 
Polaków głosowało za temi paragrafami. Pisaliś­
my niedawno, przemawiając za solidarnością Koła 
polskiego w kwestyi religijnej, że wszelkie dla 
iberalizmu wiedeńskiego ustępstwa na nic się nie 
przydadzą, bo tak chciała Opatrzność, aby 
dla świata całego Polak był synonimem kato- 
ika. Owóż, co pisze teraz N. fr . Presse: „Ks. 
Czartoryski, który się za amerykańską oświadcza 
wolnością, i demokrata Smolka, który się odracza­
jącym wnioskiem w ostatniej chwili chciał klery- 
kałom przysłużyć, nauczającym są przykładem, że 
polskość i ultramontanizm są identycznemi i nie­
stety takiemi pozostaną.11

Inaczej rzecz się ma z Rusinami. Dla tych po 
mowie X. Naumowicza nie ma dostatecznych po­
chwał w dziennikach liberalnych, tak jak nie było 
dość w Izbie oklasków. Ależ bo trudno było do­
godzić większości Izby, jak to uczynił Naumowicz. 
Stanął na katolickiem stanowisku, aby oświadczyć, 
że kościół grecko unicki jedynie na cywilnem usta­
wodawstwie kościoła w Austryi się opiera i Józe­
fowi II winien istnienie. O takiem stanowisku ka­
tolickiem jeszcześmy nie słyszeli! X. Naumowicz w 
mowie swojej przypomniał nam znane słowo śp. 
Henryka Rzewuskiego o kąpieli, która z początku 
parzy, ale potem bardzo przyjemne sprawia uczucie

Kiedy kościołowi katolickiemu w Prusiech za­
grażały ustawy antikościelne, wszyscy bjskupi pań­
stwa Pruskiego zjechali się do Fuldy i uchwalili 
tam oświadczenie, które w formie okólnika wydali, 
określające prawa kościoła i zapowiadające, iż 
przysięga ich i sumienie nie pozwalają im odstę 
pować od tych praw w czemkolwiek i uznawać ja 
kich bądź ustaw albo rozporządzeń prawom tym 
uwłaczających. Oświadczenie to przez wszystkich bi­
skupów państwa Pruskiego podpisane i ogłoszone 
we wszystkich dyecezyach, stanowi podstawę po­
stępowania biskupów, duchowieństwa i wiernych 
wobec ustaw majowych. W zeszłym miesiącu wy­
szedł był inny okólnik tego episkopatu z powodu 
uwięzienia Arcybiskupa Ledóchowskiego, podany 
przez nas (Czas z d. 27 lutego), a który jest 
stwierdzeniem zeszłorocznego oświadczenia. Nad­
mieniamy o niem dziś ponownie, albowiem podo­
bne przyczyny podobne sprowadzać zwykły skutki. 
Wobec ustaw wyznaniowych, nad któremi obraduje 
obecnie reprezentacya w Wiedniu, nabiera znacze­
nia zjazd biskupów monarchii Austryackiej w Wie­
dniu zaproszonych przez kardynała Rauschera. 
Udali się już tam Arcybiskup X. Wierzchlejski, 
biskup X. Pukalski z Galicyi i biskup Gałecki 
administrator tutejszej dyecezyi, oraz książę bi 
skup wrocławski Forster, jako z części dyecezyi 
swej na Szląsku ausiryackim.

Kwestya gabinetowa w Peszcie rozstrzygniętą 
będzie temi dniami podczas pobytu tam N. Pana, 
który wzywał do siebie różnych ludzi politycznych 
wszystkich obozów dla wysłuchania ich zdania, a 
gdy Deak leży chory, Cesarz miał go odwiedzić. 
Hon dowodzi, że partya Deaka jest rozstrojoną i 
nie da podstawy nowemu gabinetowi; trzeba prze­
to szukać takiej podstawy w własności ziemskiej i 
w inteligencyi czysto-węgierskiej. Reforma ugody 
między obu połowami monarchii jest zdaniem te­
go dziennika niezbędną; nie pisze on jednak, ja-

Ostatnie depesze telegraflozne „Czasn.11

Wiedeń 12 marca godz. 2 min. 45 po połu­
dniu. W Izbie dsputowanych w dalszym ciągu o- 
brad nad ustawami kościelnemi zapisało się 16 
mówców do §. 8 ustawy o zewnętrznym stosunku 
prawnym kościoła katolickiego. Z tych 16, zrzekli 
się głosu H a n i s z  (przeciw) i S c h a r s c h m i d t  
(za) Przeciw wnioskowi wydziału mówili C h e ł m e -  
cki  i D u n a j e w s k i ,  a ten ostatni nie odmawia 
państwu prawa uregulowania zewnętrznych stosun­
ków kościoła, ale obawia się nadużywania tego po­
stanowienia, które tyczy się ewentualnego odsunię­
cia dusz paterza z jego posady i żąda odesłania 
tego paragrafu napowrót do wydziału. Następnie 
K o w a l s k i  stawia wniosek, który prezes uważa 
za wniosek samoistny, a mianowicie co do uregu­
lowania kompetencyi trybunału najwyższej instan- 
cyi w sprawach administracyjnych i przypadkach 
karnych. Po zamknięciu rozpraw F u x  stawia 
wniosek o zmianę a S m o l k a  jako jeneralny mów­
ca przeciw § 9 polemizuje przeciw N a u m o w i ­
cz owi i innym mowcom, którzy w ogólnych o- 
bradach głos zabierali; gdy go zaś prezes przywo­
łuje do rzeczy, zrzeka się w końcu głosu. § 8 u- 
chwalony został według brzmienia wydziału. Po­
prawki odrzucono. Następnie §§ 9 do 13 przyjęto 
bez rozpraw. Obrady trwają dalej.

Peszt 11 marca. O godzinie lej z południa 
N. Pan zajechał przed hotel „pod królową An­
gielską", dla odwiedzenia chorego Franciszka 
D e a k a .

R zym  11 marca. Papież mianował kardynała
Monaco la Valletta, prefektem Propaganda fide, 
na miejsce kardynała Barnabo, a msgnra J a c o ­
bi  ni  nuneyuszem w Wieduiu na miejsce kardy­
nała F.alcinellego.
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Kureni. Wiedeń dnia 12 marca, godź. 2 m. 20 
4 ®/ę zjedn. dług państwa bankn. 69-60 — Zjedn. 
oblig. państwa w srebrze 73-75 — Losy z r. 1860 
103-75. — Akcye banku 975. — Akcye kredy­
towe 23650 .— Londyn 111-30.— Srebro 105-—.
Dukat 0- Lombardy 154-75 — Losy z roku
1864 138 75. — Akcye franko-austr. 40-50. — 
Napoleondor 888 '/ , .— Akcye kolei galic. Karola 
Ludwika 230 50 — Akcye kolei Lwowsko-Czem. 
144-50.— Akcye kolei północno-wsch. 110-—. — 
Akcye banku związk. (Vereinsb.) 21-25. — Oblig. 
indemniz. gal. —•—. — Akcye banku wiodeń. dla
obrotu ogóln. 110\ Akcye anglo-banku 140-50
Akcye kolei rządowej 322-—.— Akcye kolei siedm.
 • Akcye kolei Rudolfa 160- Tram-
way —• Akcye banku budowy 85-25-—
Akcye kolei wschodn. 54-50 — Akcye banku an- 
glo-węgiersk. 35-50 — Akcye banku zjedn. 129 25.— 
Losy tureckie 45-50. — Losy prem. węg. 78 —. —
Akcye kolei bogumińskiej 137- Akcye kolei
ces. Elżbiety 204-50 — Akcye kolei półn. zach. 
185-50. — Akcye franko-węg. 57-50. — Ogólny 
austr. bank 68-50 — Akcye nowego wiedeńskiego 
Towarzyswta Tramway —. —•

Usposobienie giełdy: stałe.
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«, ssehod. s. RWWctj .
,  £*ardubv3l ri«i . . . .
O Polwdniows} . , .
o Galicyjskiłl . . . .
„ Osomiowicokl*; . . ,
e Albroobta . . . .
„ wjg. p65n.-w»ehod. .
. ks. Budolf* 300 d .  sr.

AU51d«k'o-Fium*ńikI*j 
,  Kosiyoko-Bognmil. .
„ Sicdmiogrodskhj
„ Gistńikiej . . . .
,  wschodnio-węgicrsktcj 
„ BBstrysck. P6 łn.-**cb. 
a E’ranoisBk* Jó**ls . 

Ksnkit anglo imstryMkicgo 
,, auglo-węgicrskiego .
„ nwtryłckicgo ogólnego 

8 *kłs,dn Kredytowego węg 
Banka franko-austryackiego 

» franko-węgierskie go .
„ galicyjskiego dl* handlt 

i prsem. w Krakowi*
,  krajowego galicyjskiego 

we Lwowie . . .
,  wiedeńskiego dla obro­

tu płodów . . . .
* galioyjsk. hipotecznego 
.  rwiłtfyaok. związków.
« dla obrotu ogólnego . 

Towarzystwa wyrobu cegie? 
maszyn, we Lwowie.

ObJiyi pierwszeństwa.
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fo te l eeeara.EUbiety 6 sA (n . 
nrsik.) aa 1 0 0  %łr. 

Ćetleeyu ■ t. 1869 
„ jMsSstwowa *1 500 it.

itaeŁrnya i t. 1867 .
» f«>l*defowE ,?ł 500 fe.

F-omj 1875 1876 8 %
» póSa. e. Ferd. lOOsłr.m.!; 

* » lOOsh.w.a.
» ,  w srbr. 5*/„

.  sachodnia męska za 1 0 0  
iłr. srbr. 1 0 0  sh-. w. a. 

* połudn. półn. niem. 6 */. 
ua 1 0 0  itr. w. a. . 

5 '/ w srebrce . ,
.  gal. Kai Lndw.SOOŁw * 

w srebr. 5V„ za 1 <K>.
Kmissya II....................

,  Lwowsko-Oierniow. po 
300Ł*r. (w sr .57,*al00) 

Fmissy a * r. 1867 
.  ftiedmiogr. 2 0 0  złr. w. *. 
,  ks. Rudolfa 300 złr. w. a 

w srebr. 5 7 , za 1 0 0  zł. 
M północna czeska po 300 

itr. (sr. 57o za 1 0 0 ) 
1’owan. żeglugi par. na Dnu.

za 1 0 0  złr. m. k. . 
Austr. Lloyd 100 złr. m. k. 
Towari. pragskie przem. iel. 

po 800 złr. . .

Watuty.
Cesarskie koroaj . . . , 

» dukat na wagę . , 
.  « obrączkowy .

SSłotn ai mon* . . . .  
iiapoleondery
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Luidory (niemieckie) 
Snwerenj  angielskie , 
Imperyaly rosyjski* . 
8 r*bro * *
irebro, kupony . . 
Talary swiąskow* . . 
Freski* bilety kałowe

A w i w  1 2  marca,

Dukat holenderski . .
.  cesarski . . . .  

Fółimperyał rosyjski . . 
Kubel srebrny rosyjek) .

,  papierowy . . . 
Talar pruski . , . ,
Listy zast Tow. kr. gal. »•/,

* • • m m  47.
». . .» «ankn hipoteoin. 

Ubligi mdemn. bez kuponów 
Akcye kolei galic. K. L. b. k.

• •  Twowsko-csemio. 
4  bankn bipoteczn, gal.

W a r s s a w a  9 marca

Listy zastawne 1 ser. rob.
m  m 3 « «

kupon .
.  .  now* ■

kupon .
,  likwidacyjne .

kupon .
Kolej warszawsko-wiedeńska 

bydgoska 
,  ,  terespolika
ft 9  todsks

żądają ipłacą
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CZAS z Piątku 13 Marca 1874.

Obwieszczenie.
Nieznajomi sukcesorowic i spadko­

biercy, wyrokiem królewskiego Sądu po­
wiatowego w Poznaniu z dnia 30 Sty­
cznia 18G5 r. za umarłego uznanego 
byłego polskiego oficera A le k s a n d r a  
K c z e w s k i e g o ,  wzywają się niniej 
szem, aby najpóźniej w terminie na dzień 
22 Stycznia 1875 r. przed południem 
o godzinie 1 le j przed radcą Sądu po­
wiatowego panem Motty w naszym po­
koju urzędowym pod Nr. 13 wyznaczo­
nym, swe pretensye zameldowali, inaczej 
bowiem z takowemi prekludowani zo­
staną, a pozostałość Aleksandra Kczew­
skiego, która sumę około 2800 talar, 
wynosi, królewskiemu fiskusowi przy­
znaną będzie. (521-1-3)

P o z n a ń  dnia 10 Lutego 1874 r.

Królewski Sąd powiatowy.
Wydział dla spraw cywilnych.

podp. Cleinow.

G i i f t i  A l r f  handlu korzennego uzdolniony, z 
tfUIIJvAl dobremi poleceniami — poszukuje 
posady w Krakowie lub też w Galicyi. Na żądanie 
udzieli bliższej wiadomości handel P. C. Machal- 
skiego w Przemyślu lub J. K. poste restante Ha­
czyka na Bukowinie. (513-1-2)

Galopujące suchoty 
i konsumpeya

nie są do wyleczenia — ale przejście z suchot chro­
nicznych w galopujące w pierwszym okresie jeszcze 
jest do wyleczenia środkami ziołowo-domowemi — 
jednak nigdy przez korespondencyę, bo symptomy 
szybko zmieniające s ię , natychmiastowej zmiany 
środków wymagają -  i tylko początki suchot mo­
żna leczyć przez korespondencję za szczególowem  
opisaniem symptomów słabości. — Bliższe szcze­
góły poda b e z p ł a t n i e  badacz przyrody A . C 'Ie -  
leśkl w Jarosławiu. (506-1-8)

C. k. uprzywil. galicyjski Zaproszenie do przedpłaty.
Pod redakcyą W ł a d y s ł a w a  ł iO z l i iM k ir i c o  a nakładem wydatnictwa „Gazety Lwowskiej* 

wychodzi już drugi rok

AKCYJNY BANK HIPOTECZNY , wW f  ■  ™  » ■  ■  ■  ■  M  W ■  ■ ■  I I : — aa lifnvał.nv/f> n. fcn raz n a  m insi ar, w obiatości niociu aukuszY ścisi

które

W II  L W O W I l l
w y d a j e

Listy hipoteczne
są jak najwłaściwsze do lokowania kapitałów.

Listy hipoteczne mogą według prawa z dnia 2 lipca 1868 D. P. XXXVIII nr. 93 być użyte na 
lokowanie kapitałów funduszowych, na lokowanie kapitałów zakładów publicznych, pod nadzorem rządu 
stojących, na lokowanie kapitałów pnpilarnych, fideikomisowych i depozytowych, tudzież, wskutek najwyż­
szego postanowienia z dnia 17 grudnia 1870, na zabezpieczenie kaucyj małżeńskich wojskowych, a po 
kursie giełdowym na kaucye służbowe i wadya.

Ogólna suma w obiegu będących listów hipotecznych nie może w żadnym razie przenosić sumy równocze­
snych wierzytelności hipotecznych, nie może być wyższa nad dwudziestokrotną sumę kapitału akcyjnego rzeczywi­
ście wpłaconego.

Kupone płatne dnia Igo marca i Igo wsześnia każdego roku, jako też listy hipoteczne wylosowane 
dnia 28go lutego każdego roku, z których jedne i drugie nie ulegają żadnemu opodatkowaniu, wypłacają 
bez wszelkiego strącenia:

we Lwowie, główna kasa Banku hipotecznego i Filie tegoż w Krakowie, CzemiOWCaCll, Biel­
sku, Tarnopolu i Samborze;

Wiedniu, kantor wymiany bankowy niższo-austryackiego Towarzystwa eskontowego i Union Bank; 
Pradze, Filia c. k. uprz. austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu i Czeski Union B ank; 
LiUCU Bank dla Górnej Austryi i Salzburga;
Bernie, c. k. uprzyw. morawski Bank dla przemysłu i handlu;
Berlinie, pp. Meyer et Comp.;
Warszawie, p. Leon Epstein. (141-4-)

pismo 
(rocznie
glądy kr^.j— -r . . .  --------- ,----------- „ „ - - -
nomiczne i statystyczne; monografje ważniejszychjmiejscowości; sprawozdania z ruchu naukowego za gra­
nicą, wiadomości krytyczno o najznakomitszych publikacjach obcych i bibliografię. • , - ,  ■

Do szeregu współpracowników należą najznakomitsze siły naukowe dla każdej specjalnej gałęzi
powyższego programu. . . . . .  , . . .

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :  w cesarstwie austrjackiem rocznic 4 złr., półrocznie 2 zlr., cwierc- 
I rocznie 1 złr., w. a., w granicach Niemiec rocznie 3 talary, półrocznie IV2 talara, którą prosimy nad- 
I syłać (najdogodniej przekazem pocztowym) pod adresem: A . l m l n i s t r a r y a  , , t » a * e t y  I i w o w -  

s k l e j “ , u l i c a  W a ł o w a  1. 8 9 .  L w ó w .
C ena k s i ę g a r s k a  (główny skład w księgarni „Gubrynowleza 1 

Schmidta4-) za rocznik H  z ł., za pół roku czyli 1 tom 8.50, za ćwierć roku 1.8®, za. zeszyt 
50 centów w. a. . . . .  . . .  „ (44 < -_-3)

Prenumeratorowie „Gazety Lwowskiej*, ktoizy uiszczą przedpłatę na „Gaze.ę z gory za cały 
rok (od 1. Stycznia pocztą 16 zł., w miejscu 12 zł.), lub za pół roku (od 1. Stycznia 1 od 1. Lipca) 
pocztą 8 zł., w miejscu 6 zł.), otrzymują „Przewodnik* bezpłatnie, zaś prenumeratorowie cwiereroczni 

| i  miesięczni, na żądanie za dopłatą: pierwsi 75 ct. za kwartał, drudzy 30 cL za zeszyt.

W

U!

j pod L. 23 Dz. IV. na 
1 W i e l o p o l u  za klasz­

torem 0 0 . Kapucynów, jest do Wy- 
dzieriawienia duży ogród, życzący 
sobie takowy wydzierżawić, zechcą się 
zgłosić na grunt tejże realności d. 17 
Marca O godz. 11 z rana, w miesz­
kaniu dozorcy. (534-1-3)

w
w
w
w

IW nowym t a n
piętrze dO wynajęcia od 1 Kwietnia, 
złożony z 7 pokoi, 2 przedpokoi, ku­
chni, do tego 2 piwnice, pralnia i inne 
potrzeby gospodarskie.— Wiadomość w 
Administracyi „Czasu“ lub w Księgarni 
Wgo Nowoleckiego. (494-3-3)

O b w i e s z c z e n i e .
August Książę Ordynat Sułkowski w Rydzynie obecny posiadacz fami­

lijnego fidei-komisu Rydzyna utworzonego ustawą z daty Warszawa dnia 16 
Stycznia 1873 r. wniósł o ustanowienie nowej uchwały familijnej, celem zmie­
nienia uchwał familijnych pod dniem 17 Września 1870 r. i 21 Listopada 
1872 r. zatwierdzonych.

Na mocy tych uchwał odjęto każdoczesnemu Ordynatowi zarząd 1 uży­
tek z dóbr do ordynacyi należących aż do umorzenia pożyczek w listach za 
stawnych na rzeczone dobra zaciągniętych i poruczono zarząd administratorowi 
przez królewską dyrekcyę nowego towarzystwa ziemsko - kredytowego dla pro- 
wincyi poznańskiej zamianowanemu; nową zaś uchwałą ma być postanowionem, 
iż z zatwierdzeniem tej uchwały posiadanie, zarząd i użytek dóbr do ordyna­
cyi należących oddane znów zostaną Augustowi Księciu Ordynatowi Sułkow­
skiemu, ewent. jego następcy, z tym obowiązkiem, ażeby udzielone pożyczki w 
listach zastawnych regularnie oprocentowali i umarzali, i że Ordynat w chwili 
zatwierdzenia rzeczonej uchwały w posiadaniu fidei-komisu będący ma mieć pra­
wo do odebrania rachunków z dotychczasowego zarządu i udzielania pokwitowania.

Stósownie do §§ 9 i 10 prawa z dnia 15go Lutego 1840 r. dotyczące­
go uchwał familijnych przy fundacyach familijnych i lennach, wzywamy prze 
to 
dzie

375.
275.
435.
375.

PW* Zniżone ceny Żniwiarek " * lj
z powodu spadku ażia  i ty lk o  n a  c z a s  te g o  s p a d k u ,

S a m u c ls o n a  popr. R o y a l  Z przyrządem  do
do t r a n s p o r t u ............................. złr. w. a.

dtto Kosiarka ...............................................   „
C e r e s ............................................................ ......

 _ H o w a rd a  nowa, europ............................................
Cena zniżona zależy od wczesnych zamówień z V3 zadatku, kredyt za umową.

I i .  Z ie le n ie w s k i  W Krakowie, 
(443-6-10) Fabryka machin, kotłów, narzędzi, odlewarnia i t. d.

Ruskie narodowe Towarzystwo imienia Szewczenki
ma zaszczyt polecić swoją nowo założoną

D rukarnię

DrMed.Karol Goebel
d e n t y s t a

Lekarz sp ecy a ln y  chorób u stn ych , 
ordynuje od lOej do 3ćj

ulica Franciszkańska 151.
(454-7-) ________

H a n d e l  r y b
A. Zimmer

w Krakowie przy ul. Franciszkańskiej^ 1.149  
poleca się Szanownej Publiczności.

Po cenie um iarkow anej-sprzedają się: 
r y b y  w ę d z o n e  jakoto: szproty , pi- 
klingi, flądry, łososie, węgorze, śledzie ło ­
sosiowe, poczt .we i zwyczajne wędzone; 
r y b y  m a r y n o w a n e  jakoto : łocoś, 
węgorz, rulada z węgorza, szczupak, rulada 
z szczupaka z tałarskim sosem, liny, karaś 
w galarecie, minogi, śledzie marynowane 
i nadziewane (zwijane), sardelki francuskie 
i rosyjskie. K y b y  m o r s k i e  w pusz­
kach: Filets de Turbot, Filets de Sole, Soles- 
Eutieres, Rouget Grondin, Rouget Barbet, 
Bar on Loubine, Rde-Homards. — Przez

S il lilii*
i pokojem i trzy piwnice osobno
ub razem ze sklepem do wynajęcia 
od 1 Kwietnia b. r. przy ul. S z e w ­
s k i e j  pod L. 231 (róg od Plantacyj). 
Wiadomość u właściciela tamże na I. 
ńętrze między godz. 3 a 4. (481-3-4)

Wysadki chmielowe.
K a t r c k i c  w y s a i l f e i  c l i m t e l o -

w c  za 1000 sztuk 6 złr. w. a. f .* r a y "  
r z ą d y  d o  s u s z e n i a  c l i m l e l u ,
6 czeskich łokci długości, 2 szerokości po 
3 złr. W o r k i  d o  c l i m i c l u  wszela­
kich rodzai, są natychmiast do nabycia w 
składzie chmielu J a k ó b a  H e l l e r a  
w Ż » t c c * u  ( S a a z ) .  Sprzedaż komi­
sowa produkowanego chmielu najrzetelniej 
uskutecznioną zostanie. (393-1-10)

Propinacya
w Łukowicy Łapczyriskiej, Roztoce i Jastrzębiu, 
w powiecie Limanowskim — gdzie się co trzy tygo­
dnie liczno jarmarki odbywają — w trzech karcz­
mach wykonywana, z gruntami ornemi, przeszło 50 
morgów ziemi pszenicznej i żytnej obejmujacemi, 
jest od ł go Lipca r. b. do wydzierżawienia lub do 
sprzedania. — Bliższą wiadomość na listy jip latne
udzieli w łaściciel pod adresem A .  B< 
c i n i e .  Poczta w m iejscu

w R z e g o -  
(440-3-3)

wszystkich niewiadomych oraz następujących ekspektantów z osób wpraw- k tó ra  p rz y jm u je  z a m ó w ie n ia  n a  d ru k i w  ję z y k a c h  ru s k im , p o i-  Cały post dostać można sztokfiszu i ryb 
ie znanych, ale co do ich istnienia i pobytu niewiadomych jako to: |s k in i ,  n ie m iec k im  itd . i w s z e lk ie g o  ro d z a ju  ro b o ty  d r u k a r s k i e , |świeżych o każdej porze.

1) Aleksandra Szembecka i tegoż w prostej linii potomków |j a k  n a jd o k ła d n ie j i po c e n a c h  b a rd z o  p rz y s tę p n y c h  w y k o n y w a
2) Księżnę Joannę Sapieżynę albo tejże w prostej linii potomków

Dra C l I A B L G ,  ulica Vivienne, 36, w Paryżu.

Syrop ten leczy k r o s t y ,  
I l s z u j e .  w y r z u t y  s y -  
f i l l t y c z n c .  c z y ś c i  
k r e w .  (60-24-24)

POMADA przeciw l i s z a j o m  i w y r z u t e m
KĄPIELE MINERALNE przeciw s ł a b o ś c i o m  

u a s k ó r n y m .
SYROP z CYTRYNIANU 
ŻELAZA leczy K o n o r e -  
j e .  u t r a t y  n a s i e n i a  
i u p l n w y  b i a ł e .

Dołączony jest prospekt w polskim języku.
W Krakowie w aptece p. J. Trauczyńskiego.

płci |
męskiej,

3) Aleksandra Potockiego albo tegoż w prostej linii potomków płci męskiej,
4) płci męskiej potomków w prostej linii Teresy Wielopoiskiej,
5) Stanisława Lubę lub tegoż w prostej linii potomków płci męskićj,
6) Hrabiego Teodora Sułkowskiego lub tegoż w prostej linii potomków płci 

męskiej,
7) Kazimierza Hrabiego Sułkowskiego albo tegoż w prostej linii potomków 

płci męskiej,
8) Ignacego Hrabiego Sułkowskiego lub tegoż w prostej linii potomków 

płci męskiej,
9) istniejące może córki pierwszych ordynujących Książąt Sułkowskich lub 

lub tychże w prostej linii potomków płci męskiej,
10) córki pani z Łubów Bagniewskiej, lub tychże w prostej linii potomków 

płci męskiej,
11) potomstwa w prostej linii płci męskiej, Heleny z Sułkowskich Zbijcwskicj,
12) zamężne córki Heleny Zbijewskiej lub tychże w prostej linii potomków 

płci męskiej,
13) Tomasza Hrabiego Potockiego resp. tegoż trzech synów: Michała, An 

toniego i Stanisława Hrabiów Potockich,
ażeby co do ustanowić się mającej uchwały familijnej zdali swe oświadcze­
nie i to najpóźniej w terminie

na dzień 18 Lipca r. 1874 z rana o godzinie litej.
przed deputowanym Rządcą sądu powiatowego Dr. Rakowskiego w tutejszymi 
lokalu sądowym (izba Nr. 15) wyznaczonym i to z tem ostrzeżeniem, iż po | 
upływie terminu, niestawający wykluczeni zostaną.

Uczestnikom, którzy się jako tacy wylegitymują, projekt do rzeczonej I 
uchwały familijnej w naszćm III biórze przedłużony zostanie. (204-3-6) |

L e s z n o  dnia 18 Grudnia 1873 r.

Królewski sąd powiatowy, wydział 1.

D r u k a r n ia  ta  u m ie sz c z o n a  je s t  w e  L w o w i e  W r d o ­
m u  B a n k u  h i p o t e c z n e g o  p o d  Ł .  2  p r z y  u l i c y  
M r z y w e j  (w c h ó d  z  u licy  K r z y w e j  lu b  z  p la c u  M a r y a c k ie g o ) .

(505-1-3)

B a r d z o  w a ż n e  d l a  S z a n o w n y c h  P a ń ,  
g o s p o d y ń , t u d z i e ż  p p .  w i a ś c i e l i  g o r z e l ń ,  

p i e k a r ń ,  c u k i e r ń  i t d .

Drożdże prasowane
z fabryki pp. Ad. Ig. ł a n i m  i S p a  w Wiedniu

które na wszystkich wystawach światowych i również przez wszystkich 
praktycznych znawców za najlepsze w całej Europie uznane zostały, 

I bo każdy podobny wyrób z innej fabryki najmniej o 4 0 %  w dobroci 
i skuteczności przewyższają, przychodzą

c o d z i e ń  ś w i e ż e  d o  K r a k o w a  j e d y n i e  d o
HANDLU KORZENNEGO

JANA NAGŁA
przy głównym R ynku.

Obstalunki zamiejscowe uskuteczniają się jak najspieszniej.
Tenże handel poleca również świeżo sprowadzoną prawdziwą C M I A -  

8 I 4 .Ą  m i l B A T i p  w wyborowych gatunkach, oraz prawdziwe p o w i ­
d ł a  i Ś l i w k i  tureckie, o g ó r k i  marynowane wyborni i wszelkie mne 
świeże towary kolonialne po ce- ach umiarkowanych. (a 12-1 -3)

Zwraca się uwagę pp. prawników.
Dopieroco wyszły spis w c e n i e  znacznie z n i ż o n y c h  dzieł naszego na­

kładu jest w każdej znaczniejszej księgarni państwa austryackiego do nabycia. 
Wiedeń, W Marcu 1874 r.

G. J. Manz’sche Buchhandlung,
(478-3-10) V e r l a *  1 'iir  S t o a t s -  u n i i  B e c h t g w l s * e n * « I i a l ' t .

FAŁSZERSTWA
P I G U Ł E K  I IL  VYC A I C m .

Sprzedaż środka lekarskiego z przekonaniem, że jest fałszowany, 
(83-5-) jest wspólnictwo fałszerstwa, jest powszechnie lekceważeniem

zdrowia chorego i nadużyciem jego zaufania.
Z powodu nadzwyczaj wygórowanych cen jodu, który jest zasadą pigułek Blancarda, na-
• _ _ i i  :  . i _ 1*1 a 4  irh  a !  tu  i nl/ a,. ..A AltAAtim im  am/\,11.i „łMiotif L't n r e  g in  n lr rvWfl.13.leży więcej jak kiedykolwiek zwracać uwagę obecnie na środki specyficzne, które się okrywają 

marką i znakami naszej fabryki. W imię moralności i zdrowia publicznego, zaklinamy zatem 
używających naszych pigułek, aby ściśle sprawdzać raczyli leki osłonione naszą firmą, a pomię­
dzy innemi sposobami wskazujemy im środek niezawodny, by się odwoływali do dobrej wiary 
naszych kolegów aptekarzy. Nie masz bowiem wątpliwości, że Ci uczciwi pośrednicy poczytują 
sobie za sumienny obowiązek mieć na składzie tylko PRAWDZIWE ~
PIGUŁKI BLANCARDA, które oni nabywają albo wprost w naszej fa- A / f a f f /  
bryce w Paryżu, albo w składach naszych bezpośrednich korespondentów, 
ludzi zaszczytnie znanych w ich miejscowości; i tak w Krakowie w apte- —  
ce P. J. Trauczyńskiego. Aptekarz w Paryżu, ulica Bonaparte, 40.

(D  Ziemniaki na wysiew.
10 funt.

1 tal. 
1 „

l  cetnar 5 cetn.

tal.
4

E a r l y  I ł o w e ,  w c z e s n e  z i e m n i a k i  r ó ż a n e .  Wyborne w sma­
ku z i e m n i a k i  i l o  J e d z e n i a  i n a j w c z e ś n i e j a z e  ze
wszystkich z i e m n i a k ó w  d o  p a l e n i a  —  dlatego wolne od
zarazy — z doświadczenia wiadomo, iż przynoszą nadzwyczaj
wielki plon r .y*,*

prawdziwe o r y g i n a l n e  w p r o w a d z o n e  r .  i s * ®
w kraju hodowane (za prawdziwość ręczy się) • 

l i l i i K  o f  t h e  e a r l l e s ,  k r ó l  w c z e a n y e l i ,  n a j w c z e ś n i e j ­
s z e  i b a r d z o  p l e n n e  delikatne w c z e s n e  z i e m n i a k i
W większój ilości taniej, 
l l l u s t r o w a n e  k a t a l o g ; ! ,  które zawierają szczegóły o naszych 4.1 nowych i uznanych 

dobrych z i e m n i a k a c h  do  j e d z e n i a ,  do p a l e n i a ,  obfitujących w krochmal i bardzo plennymi 
z i e m n i a k a c h  na k a r m ę  rozsyłają się na żądanie darmo i opłatnie. (395) |

A .  B u s c l i ,  właściciel dóbr. F .  w o n  G r o e l l n e ,  właściciel dóbr.
Gr. M as so w  pod Z e w i t z  na Pomorzu. h i n u e n b e r g  pod B o r l i  no m,  NO.

Targ na bydło rozpłodowe i opasowe
w Lesznie (W. Ks. Poznańskie).

[T o w a rz y s tw o  g o s p o d a rc z e  p o w i a t ó w  K ościańskiego, 
Wachowskiego i Krohskicgo u s ta n a w ia

na dzień 19 Marca b. r. w Lesznie
targ na bydło rozpłodowe i opasowe, połączony z loteryą z zakupionych na

targu egzemplarzy.
Upraszamy o łaskawe nadesłanie bydła na ów targ, jakoteż o poprzednie 

uwiadomienie Pana DolSCidSa w Lesznie ze strony Panów posiedzicicli, 
mających zamiar bydło na sprzedaż przesłać.

Wydanemi będą 9000 losów po 10 srebrników (waluty pruskiej).
Z otrzymanych za losy pieniędzy, potrącone będą tylko koszta urządze­

nia miejsca targu, inseratów, portoryów i druku.
Zarząd Towarzystwa gospodarczego powiatów Kościańskiego, 

Wschowskiego i Krobskiego.
(492-2-2) Lehmann , Sunder, D r. Roiuc, Hecht, Gcbel.

Niezawodna pomoc

przeciw gośćcowi, reumatyzmowi,
h o l o m  n e r w o w y m  wszelkiego rodzaju

podaje szybko i pewnie oddawna wypróbowany, w kraju i zagranicą słynnie znany, w działaniu 
swojem przez żaden inny środek niedoścignięty, przez

aptekarza J. H o r b a b n o g o  w Wiedniu,
z ziół leczniczych bawarskich Alp przyrządzony wyciąg roślinny

Cena flakonu oryginalnego „Neuroxylinuu

22 V2 tal. 
15 ,

25

Uldil-'*'11 uui uiivio i i ldiizciirL. Ai i a

Neuroxylin
(różowo opakowanego) silniejszy gatunek 1
- g j*  m  ~ m  h ' j g m '

— Frzy p
syłce pocztowej policzą się od 1 do 6 flako-

zlr. 20  c. tv. a .,
(zielono opakowanego) 1 zlr.

1 flakon słabszy gatunek 
■ -  Przy prze-

nów 20 c. za opakowanie. — t  pudełko p i­
gułek, przeciw gośćcowi, przeciw bardzo zasta­
rzałym  cierpieniom 1 zlr. 5 0  ceni.

Główny skład rozsyłkowy „Neuroxylinu“ i roślinnych pigułek przeciw gośćcowi w Wiedniu 
pana Weissa apteka „ zim  M ohrm ' Tuchlauben 27, Ig. Pserhofer, Singerstrasse. —  Główny 

skład dla Galicyi we Lwowie u pana Zygmunta Ruckera apteka „pod srebrnym orłem", w Za- 
'lygmiuita Mittlbacha, w Bernie u B. Schónaitha, w Peszcie u J. v. Torók, w Pradze

(13-5-6)

1 fskłi
grzebią u Zygmunta 
u J. Fiirsta, w Opawie u Schwarza i Paikera.

Czcionkami Drukami Leona Lastkowikiego.
Odpowiedzialny rządca Drukami Józef Łahociński.


